
Nr. 189 We Lwowie Piątek dnia 10. Lipca 1891. Rok XXIV:

-1*  li zb» 6 i 7.% 'rzedptstz wynoil we Lwowie roei sic 18 rtr. — półroow*!* 
roaznie # rtr. — kwartalnie 4 rtr. W et.- wlastyrw* 
1 rtr. 50 et

I  u H tilh  nofwtowi w państwie aestojwskiew, reeuł'* 
. i J*. — półroesnle IX rtr -  kwartalnie •«*». — 
Mi* Ijomle X itr.

I  p n  i j t t ł  poertową <■ granlęą; do e e łf *  N1*m1«« 
roesme 60 marek — kwartalnie IX *0 e ł O
do Frantji Ąnęljl , Y^oeh i Siwąfeerjl rwani* H  
franków — kwartalnie 30 franków.

) Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i a ó w  B n d a k e j n  »»•  « w r i o » ;  

T e ia ła a  R a ia k e ii  171.

m e i i t f t r  lm u z B U f l  i m M a  i t  i m v
Klarę Administracji „Da. maika Pelikiefo*. plae M»i,aeklt 

lleaba 4 1 7, r  domi paiib Klaelkt i we Wiednii

K. Haaseastoia et Togier (Otto tfaassJ M. Deka ] 
Bohaiek L. Oppelik; kado1 Moast W Be-ilnle 

Fraakfareie . Koloipi: Haa—utełn at > ogier 16 . 1*  
Jłaabe; w Hambaiga: Karol* et T-Uh— — ^  War­
na wie i Belehmaaa {Freadlar. W Paryża: O. Adam. 
Hae dee sałata Perła 1 81|

Ogleeaeala pnyimaje się aa opłatą A ewtów ad Jedaege 
wierna arobnym a raki aa (petit).

Prywatna Koreapoadeneja 1 ajkrologi lfc aŁ ed wltrwssa. 
Draba* ogłoaaeaia po l 1/, eeata od wyraz, Pewleoakaala, 

■klepy pe 1 et ed wyraim.

CT__<

w ychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 - rano. ■ •klasy w rahryta Nadaałaaa 29 I t. H  witraża

Wakacje królewskie.
Lw ów  9. lipoa.

Przyznajemy otwarcie, żę nie byliśmy nigdy 
świadkami egzam*D(̂ w’ składanych pd czasu 
f zasn, przez rozmaite królewięta i książątka, 
windujemy się 0 nicłl z raportów urzędowych -  
ogłaszanych regularnie w dziennikach oficjalnych, 
iuadne z nich jeszcze przy egzam nie nie „padło 
wszvttkie odpowiadają na zadane sobie przez 
< lónków komisji egzaminacyjnej pytania dobrze 
i ..a,rdzo dobrze. Młody władca Serbji, król Ale- 
Lsander — powiększył przed kilkr dniami liczbę 
szczęśliwców, którzy z dobrym okutkiem zdali 
i oczny egzamin szkolny. Winszujemy mu sukce- 
pu i życzymy wesołych wakacyj. O egzami­
nie królewskim nie wiele jn i mamy do powie­
dzenia, albowiem nie naszą rzeczą zbadać po­
stępy naukowe młodego wyrostka, który niespo­
dzianie był zmuszony włożyć na skroś koronę, 
nie mając naturalnie o tern wyobrażenia, ile z tą 
błyszczącą ozdobą łączy się ciężarów i odpowie­
dzialności. Natomiast więcej nas w tej chwili in­
teresują wakacje królewskie.

Król Aleksander jest małoletni i nie posiada 
jeszcze — w znaczeniu jurydycznem własnej 
woli. O jego czynach, nie tj Iko  ̂państwowych, 
ale nawet prywatnych, decyduje reicncia. Powzię­
ła ona już postanowienie co do sposobu, w jaki 
młody Aleksander ma w tym roku spędzić fe- 
je letnie i te właśnie postanowienia zajmują w 
rvsokim stopniu opinję polityczną w Europie. 

jLról Aleksader pojedzie niebawem pod opieką 
tierwszego rejenta Risticza i w towarzystwie k.I- 
tu innych dygnitarzy, w gronie których znajdzie 
ię także poseł roayjsK. w Belgradzie pan Per- 
iani, do Petersburga, by się tam przedstawić 

‘ carowi Aleksandrowi III. Kto choćby tylko po­
wierzchownie się zajmuje polityką, komu w pa 
mięci jest historja ostatnich kilku lat, o ile ona się 
odnosi do rozwoju wypadków na półwyspie bał- 
tt.ałkańskim. ten potrafi z łatwością ocenić donio­
słość tej wizyty reprezentacyjnej króla Ale­
ksandra...

Wiadomo, ie  za czasów Milana, Serbja sro­
dze była znienawidzona nad Newą — z tej pro­
stej przyczyny, i* hie chciała ona wtedy być 
satrapją rosy ‘ką, że chciała być królestwem isto­
tnie samoistnem i że w tych usiłowaniach doznawała 
życzliwego poparc.a ze strony Anstro-Węgier. Że 
Rosja takie nieprzyjazne w obec Serbji zajmowa­
ła „tanowisko, temu dziwić się nie można. Przy­
czyniła się ona wprawdzie do uwolnienia chrze- 
śojańskich państw bałkańskich z pod jarzma tu­
reckiego, ale chyba nie w tym celu, aby się sta­
ły  na prawdę wolnemi, samoistnemi. Dyploma­
cja ro8yjsl;a miała wytknięty cel zupełnie inny. 
Wyswobadzająu ludy słowiańskie na Bałkame z 
pod zależności od Turcji, chciała ie Rosja przy­
kuć do siebie, uczynić je zawisłemi i zależnemi 
ód Petersburga, Tylko te państewka bałkańskie 
mogły liczy i  na przyjaźń carską i na względy 
dyplomacji roayjskiej, które bez szemrania go­
dziły się na taka zamianę które w Robji widzia­
ły  wybawcę i Ok izywały za to wdzięczność. 
Skoro jednak w tej wdzięczności, pojmowanej w 
sposób moskiewski, choćby tylko na chwilę ustały 
i okazał) chęć do życia samodzielnego i do wy­
rzeczenia się protekcji rosyjskiej — dotychczaso­
wa życzliwość zamieniała się wnet w otwarta nie- 
prcyjażń. To było w Serbji za czasów Milana, 
to samo powtarza się dzisiaj w Bułgarji, która 
ongi była pieszczonem dzieckiem dyplomacji 
nadnewskiej.

Tymczasem w Serbji r»dj kolnę w latach o- 
statnieh zaszły amiany Milen p i wielu awantu­
rach i skanaalath ustąpił i oddał koronę młode- 
u n  Aleksandrowi ustanawiając dlań rejenoję, na 
której czele stanął Kieticz, To jedno naawUko 
starczy w zupełności na scharakteryzowanie sta­
nu rzeczy, jaki odtąd zapanował w Serbji. Osoba 
Milana nigdy tam sympatyczną nie była, to też 
nie mogła zainaugurowana przezeń P a ty k a 1 stać

się popularną. Walczono przeciw jego osobie, 
B zarazem także przeciw jego przyjaźni z Austro- 
Węgrami — tak, że jeszcze za jego rządów 
stronnictwo postępowe, które popierało jego poli­
tykę, zupełną przy wyborach do skupczyny po- 
nios'o klęskę. Do steru przyszło stronnictwo ra­
dykalne wraz ze stronnicłwem liberalnem, które 
w sprawie polityki zewnętrznej, zupełnie były ze 
sobą w zgodzie, co do uczuć swych wobec Rosji. 
Klęska stronnictwa postępowego była jednym z 
głównych powodów a! dykacji milanowskiej i już 
wówezaa u iedziano, że polityka zewnętrzna Serbji 
nowemi odtąd pójdzie torami. Przezorny w sło­
wach Risticz, zapewniał wprawdzie, że nowy 
rząd nie myśli wcale wrogo występować przeciw 
Austrji, że chce on owszem pielęgnować dotych­
czasową przyjaźń, dla każdego jednak obznajo- 
mionego z rzeczą, przeszłość jegj była gwaran­
cję przewrotu. Fakta niebawem potwierdziły owe 
obawy. Serbja jest dzisiaj w szczególnych ła­
skach Rosji, która niesforne dotychczas dzieeko 
napo wrót przyjęła pod swoją opiekę. Jawnym i 
głośnym wobec świata dowodem tej zmiany, jaka 
się dokonała w stosunkowo dość krótkim czasie, 
ma być wizyta króla Aleksandra. Dla zamanife­
stowania doniosłości tych pierwszych odwidzin 
młodego władcy, postanowiono zgotować mu 
wspaniałe przyjęcie, które będzie zewnętrznym 
objawem uczuć, żywionych przez Rosję dla Serbji. 
Car w otoczeniu całej rodziny i wspaniałej świty 
oczekiwać będzie przybycia młodego gościa, któ­
ry zapewnie nie ma wyobrażenia o tern, jakie 
znaczenie polityczne ma pierwsza jego wycie­
czka wakacyjna, podjęta po szczęśliwie złożonym 
egzaminie.

sposób minister gabinetu, „sprzyjającegc krajowi," 
interpretuje dziś rozporządzenia cesarskie, wyda­
ne w swoim czasie dla naszego uraju, a za któ­
re od lat 20 poczuwamy się do gorącej wdzię­
czności — i przy każdej okazji uczuciu temu 
głośny daiemy wyraz — dla sprawiedliwej i w 
łaskach swych hojnej dla nas korony ? W ierzy­
my też głęboko, że reskrypt rzeczony bynajmniej 
n. licuje z intencjami monarszemi i że poprostu 
polega on na 'iłędnem zrozumieniu :ue tylko du­
cha i motywów owych rozporządzeni cesarskich 
z przed lat 20, ale przedewszystkiem na zupeł­
nej nieznajomości stosunków w kraju naszym.

Sądzimy w końcu, że przekonania nowyższe 
wvjmujemy z ust posłów naszych we Wiedniu, 
i że ci w czasie niedalekich rozpraw nad etatem 
hr. hchiinborna, w sposób stanowczy zażądają 
odeń wytłumaczenia: 10 co skłoniło go do wy­
dania w mowie będącego reskryptu; 2U na ja ­
kiej podstawie każe on sądom naszym refero­
wać, a tabulom wpisywać do ksiąg po n i e ­
m i e c k u ?

Wprawdzie zgodnie z intencją mowy tro­
nowej delegacja nasza, jak ognia, strzegła się do 
tej pory wszelkiego dotknięcia w izbie spraw 
natury politycznej, w tym atoli wypadku należy 
jej uczynić wyjątek — zwłaszcaa gdy sam 
członek rady koronne) formalnie zmusza Pola­
ków do opuszczenia neutralnego terenu obrad 
rzeczowych w radz.e państwa.

.M s e il Wiorsta i iunlec p. tera*.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza Germania 

szereg zapowiedzianych artykułów o pruskiej u- 
stawie szkolnej, który podajemy tutaj w pobie- 
żnem streszczeniu tjlko, ponieważ nie zawiera on 
zasadniczo ważnych dla braci naszej w Poznań- 
skiem momentów.

Minister d o s s i e r  — pisze tedy organ kato­
lików niemieckich — ktorego nazwę nosi nie­
szczęsny projektszkolny, bronił go wszelkiemi środ- 
kam całej swej wymowy; popie-ały go stronnictwa 
większości z większa lQb mniejszą skwapliwo- 
ścią. Któż byłby pomyślał, że ten minister ustą­
pi, zanim ukończą sie oDrady w komisji ? Wśród 
tych okoliczności ukazuje się ustąpienie p. dos 
lera i nominacja hr. Z e d l i t z a ,  jako wypaaek 
najwyższego wewnętrznO-politycznego znaczenia. 
Nowy minister oświadczył, te  przy układaniu 
projektu służyć mu będą rezultaty ob-ad nad 
Gosslerowskim projektem *a podstawę, że atoli 
w wielu, nawet ważnych punktach wręcz odmien­
nego jest zapatrywania. Germania wita oświad­
czenie to z wyrazem najżywszego zadowolenia,

kszością żadną na czas długi, słowa, któr 
sprawdziły się tak świetnie na końcu t. zw- 
walki kulturnej, będą brzmiały dalej i tym 
wszystkim, co postępowali i postępować będą za 
hasłem: „za prawdę, wolność i prawou, doóadzą 
siły i odwagi do wytrwania i ufności silnej w 
Bogu, że udzieli ostatecznego zwycięsrwa dobrej 
sprawie.
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Głód w Rosji. &

ciesząc się, iż p. Zedlitz n ie  z d r a d z a  o c h o ­
t y  d o  p r z ę d z e n i a  d a l e j  n i c i ,  namotanę]

Dola prasy polskiej w Warszawie.

Język polski w  urzędzie.
Znów mamy pouczający przykład, jak bądź 

co bądź chwiejne i niepewne są nasze z d o b y ­
c z e  j ę z y k o w e  w szkole i urzędzie, oparte 
swego czasu na rozporządzeniach a d m i n i s t r a ­
c y j n y c h ,  a nie ugruntowane w sposób u s t a ­
w o d a w c z y .  Oto p. minister sprawiedliwości 
wydał ostatni) mi czasy do prezydjum lwowskiego 
wyższego sądu kraj. reskrypt, w którym poleca, 
aby to prezydjum pouczyło wschodnio-galicyjskie 
sądy w tym kierunku, iż przy wpisach do ksiąg 
gruntowych i przy wydawaniu rezolucyj w spra­
wach tabularnych, k w CE tj a j ę z y k o w a  nie 
ma być wcale uważaną za kwestję wewnętrznej 
służby i że dotyczące podania partyj odtąd nie- 
tylko po poUku, ale w ogóle w tym języku, w 
jakim zostały wystylizowane — a zatem po pol­
sku, po rusku i po niemiecku — mają być zała- 
1 wmne, a tak samo dziać się winno i z wpisami 
do ksiąg gruntowych.

To najświeższe rozporządzenie hr. Schiinbor- 
na czyni tedy zupełnie wyraźny wyłom w obo­
wiązującej dotychczas w kraju naszym zasadzie 
o j ę z y k u  p o l s k i m ,  j a k o  u r z ę d o w y m i  
bogdajby nie było pierwszą cegłą, wyjętą — o 
ironjo ! właśnie przez ministra z gabinetu, istnie- 
jącego od lat 12 dzięki stałemu poparciu przez 
Koło polskie — z tak mozolnie wzniesionego gma­
chu ukrajowienia naszych urzędów pod wzglę- 
dem językowym. Gdybyż w tym reskrypcie by­
ła mowa tylko o języku po.skim i r u s  k i m,  to 
możnaby spierać się z ministrem o naruszenie za 
sady, usankcjonowanej wolą monarchy i prze­
szło dw udziestoletnią praktyką. Zkądże jednak 
wziął się tam i język n i e m i e c k i ?  Przecież 
żywioł niemiecki, Bogu dzięki, posiada u nas co 
najwyżej znaczenie egzotyczne i dla kilka al­
bo kilkunastu tysięcy b r f o n i s t ó w  niemieckich, 
nie powinnoby się stanowić wyjątku od obowią 
ZUiąoaj regały 1 Z równem bowiem prawem mo­
gliby żydzi chasydzi żądać wpisów do tabuli i 
rezolucyj tabularnych hebrajskich, Ormianie or­
todoksi — ormiańskich itd. Co by też powie- 

na ten reskrypt śp. Agenor G o ł u  cho-  
^J^hJĘ dyby wstał z groba i popatrzył, w jaki

Now. Iłejor. omawiając karę, jaką rząd car­
ski nałożył na K u r Fozn. ' omówiwszy hańie- 
bny system cenzuralny w Królestwie, tak pisze 
dalej :

„W ter sposób z publicystyki polskiej »’ara 
się carat wytworzyć wygodne i'najmniej przez 
ogół podejrzywane narzędzie do swoich celów. 
Zamiast oświecać, bałamaei sic czytelnika jedno- 
stronnem przedstawieniem rzeczy, bo daje się 
mu obraz fałszywy faktów i stanu społecznego, 
pozbawiony cech najbardziej charakterystycznych; 
zamiast pobudzać społeczeństwo U s zastanawia­
nia się nad sobą i zachęcać je do samodziel­
nych badań istniejących stosunków, do pracy 
nad swem umoralnieniem i podniesieniem, zmu­
sza się je do zajmowania się brukowemi fraszka- 
n lub eto rycznej natury kwestjjini, które wy­
pełnić mają próżnię duchową, dostarczyć przed­
miotu do zajęcia się czemś w ogólności.

Prasa polska pod zaborem rosyjskim czuje, 
jaką jej rząd wyznacza rolę, — wyłamuje Bię i 
pasuje, lecz ostatecznie ulegać musi fizycznej 
przemocy — a kończy się na tern, że nadaje 
całemu sposobowi myślenia czytelników kieru­
nek fałszywy, bo nie wiodący do kryterjów po­
ważnych i narodowych, lecz znieczula' ący ich 
r a wpływy obce i niebezpieczne. Jeśli tak pój­
dzie dalej, to prasa polska, cenzurowana przez 
rząd rosyjski, ułatwi tylko niwelacyjną pracę 
panrussycyzmu, a zobojętniała i zdrętwiałe spo­
łeczeństwo polskie odda do dalszej dyspozycji 
caratowi.

I cała ta robota odbywa się przed powa­
żnym areopagiem Europy, — wobec cywilizowa­
nego świata, hołdującego nibyto szczytnym ide­
om swobody obywatelskiej, równouprawnienia, 
liberalizmu!

Znowu, - jak tyle razy przedtem w chwilach 
przejść ciężkich, zostajemy sami, ograniczeni na 
własne siły, wystawieni na szalone próby wy­
trzymałości. W  tej wrodzonej sile odporności 
żywiołu oolskiego jedyna nadzieja, że społeczeń 
stwo polskie pod zaborem rosyjskim nie ugnie 
karku, te  szukać będzie strawy duchowej posil­
nej i zdrowej, że z zapasów tych wyjdzie z nie- 
nadszarganem poczuciem muralności i narodowe 
dumy“.

B i s m a r k a  i F a l k a ,  jak to czynił 
Gossier. Po tern oświadczeniu nowego ministra, 
nabierają obrady komisyjne aktualniejszego zna­
czenia. Dzięki decyzji monarchy i radzie jego 
ministrów, można teraz powiedzieć, że w a l k a  
k u l t u r n a  s k o ń c z y ł a  si ę.  Sam przeciek no­
wy minister oświadczył w swej mowie programo­
wej, że nigdy nie przyłoży ręki do walki kul- 
tarnej w dziedzinie szkoły. Ktokolwiek znajduje 
się na pozytywno wierzącem, chrześciańsk.em sta­
nowisku, katolik, czy protestant, pozna w tych 
słowach ministra, który tylko wtenczas gotów 
jest do walki, gdy chodzi o to, aby wystąpić 
przeciwko szerzącej się niewierze i podkopywa­
niu porządku społecznego i państwowego.

S. p. dr. Windthorst krótko przed śmiercią 
wyraził gorące życzenie, aby Germania rozpra­
wy komisji dk nowej ustawy szkolnej podała i 
objaśniła dokładniej, aniżeli to się dzieje i dziać 
może w parlamentarnych referatach komisyj­
nych. On to powiedział o projekcie szkolnym, 
że tenże jest najważniejszym ze wsaystkich pro­
jektów nie tylko w tej sesji, ale z projektów przed­
kładanych sejmowi Jd łat wielu. Jak ba-daa po­
ważnie zmarły przywódzca centrum na tę sp*t.vę 
się zapatrywał, świadczy to, iż temu zadaniu 
poświęcił nawet zdrowie i tycie swoje, i że po­
legł, jak bohater wśród walki z* dobrą sprawę. 
Pomimo uciążliwej i natężonej pracy w sejmie i 
parlamencie, na posiedzeniach stronnictwa itd 
był on zawsze pierwszym na zebraniach ko­
misji i opuszcza! je ostatni. Na prośby przyja­
ciół, aby się ochraniał, odpowiedział katego­
rycznie „To nie idzie“, a kiedy dnia 23. lutogc 
jeden z członków stronnictwa i komisji oświad­
czył mu, że się czuje chorym i będzie musiał 
opuścić następne posiedzenie, odezwał się Windt­
horst do niego : „Musisz prryjść ; wszyscy moi
współtowarzysze broni muszą się stawić. Znaj­
dujemy się wśród walki. Ja sam czuję się znu­
żony na śmierć, lecz przyjdę i walczyć będę, 
dopóki nie będzie po mnie. Musimy walczyć 
wszyscy, choćbyśmy mieli poledz wszyscy". 
Dnia tego na wieczornem posiedzeniu komisji 
stawił się punktualnie, jak też był jeszcze 
na ostatnich dwóch posiedzeniach 25. i 27. 
lutego.

Pierwszo /ędną kwestją wewnętrzną w j Rosji S 
jest dzisiaj głód, a wskutek ni ;go rozruchy chło­
pów, które ogarnęły szerokie masy. Chłopstwo I 
w istotnych guberniach rosyjskich, a więc w o 
symbirskiej, samarskiej, peazeńukiej, wiatskiej, i  
kaługskiej i t. d. i t. d., roakija dwory, napada .•« 
miasteczka, łupi na wszystkie suony. wrzeszcząc: § 
„chleba i pieniędzy!“ Ładnych rezultatów do- 
czekał się rząd rosyjski ze swojej gospodarki j 
i to w kraju, rzeczywiście bogatym od przyrody £ 
i uposażonym we wszystko. Ale w Rosji na go- H 
spodarowame nie ma czasu: jedni kradną, dra- ^
dzy mordują, a car ukryty za karabinami licho p 
zrt „ńs płatnych żołdaków i za fortocznymi mu- g  
ram. swoich pałaców, s iedzi bezradny, lękliwy £ 
i oglądający się na riiv>tk ie strony, czy czasem 
nie wyziera z jakiej dziury rozczochrany łeb J 
nihiliaty... J

Niedawno josacce z moskiewską butą gło- ] 
siły dzienniki rosyjskie, łe  podwyższenie cł* na | 
zboże rosyjskie w Niemów* h, ogłodzi Niemcy, | 
które nie są w stanie wyżywić się bez pomocy | 
zboża rosyjskiego — dziś te same pisma, a mię- | 
dzy niem? Notooje W remia  woła aby zamknąć I 
wszystkie porty rosyjskie i nie puścić ani jedne- j 
go ziarna za granicę. Naturalnie, spiehlerzem J 
dla ogłodzonej Rosji, są ziemie polskie, dawna 
Rzeczpospolita, która mimo ucisku ekonomiczne­
go, lępiei -a narodowego, wyjątkowych łotrowskich J 
ustaw policyjnych —  jesł zswzat zasobna, zago-

Dla tych wszystkich, kończy ów artykuł, 
którzy w tej walce o szkołę walczyli przy boku 
Windthorsta, będzie myśl, iż w tej walce byli 
jego najbliższymi towarzyszami, niewygasłem, 
podziw i żałość budzącem wspomnieniem. Jego 
ełowa, że pn»wda, wolność i prawo, opierające 
się na podstawach ehrześciańsiicj wiary 
mogą zostać stłumione ani przemocą, ani wie-

spoderowana w łonem i rękami, zapobiegliwa, bo r 
musi pracować dla siebie i dla złodziejów i rc_ < 
bójników moskiewskich... |

Wojownicze usposobienie publicystów rosyj- * 
skich i rzucanie rękawicy całej Euiopie odraza i 
zdemaskowane zostało: siła Rosji nie leży w !
społeczeństwie, nu leży w niej samej — rząt • 
rosyjski opiera się na wojakowym i policyjnym 
despotyzmie a te mogą wprawdzie opióiniać j 
bieg natur-iny wypadków, ale nie zażegnają an

flodti, ani płynącej z niego rewolucji ludowe). * 
ładne państwo na kuli ziemskiej nie nagrom* j  

dziło tyle materjału rewolucyinego, ile go »amr 1 
Rosja nagromadziła u siebie... '

Myliłby się jednak ten, ktoby saaaił, że I 
klęska głodowa w RoBji i krwawe bunty «hłe- j
pów, coraz bardziej ogarniające pospólstwo odle­
glejszych gubernij rosyjskich, zmusi rząd de {
wejścia na inną drogę. Dopók będą u steru et j 
ludzie, którzy obecnie rą — tego nie zrobią. — *
Zaślepienie, tępa zaciętość, posunięte u tyeh „die- ( 
jateli" gą tak daleko, że gdy inaesej zrobić nie < 
będą mogli, umyślnie wywołają Bewnętnu_4 
wojnę, aby obrócić rnch chłopski w inną stronę.
Z tego też powoda powstałe nagle w Rosji owo 
rozporządzenie carskie, organizujące z p a ł  c z es 
n ie  (pospolite, ruszenie), a w armj£ rosyjskiej 
formalnie Kotłuje się... Tymczasem kom^sondencje 
i telegramy przynoszą rzeczywiście poważne i 
dla siepaczów carskich straszne wiadomości o 
wzmagających sie rozruchach chłopów, którzy 
nietylko łupią, rozbijają i zabijają lecz zaczy­
nają Kię już wśród siebie organizować, wybierać 
dowódców, rady — jednem słowem, two’".yć ru­
chomy rząd i ewolucyjny.
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Zięciowie Hom „Kol et Ci8“.
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Powieść współczesna

"W incentego hr. Ł osia. 
V o  m  I I ,

(Ciąg dalny).

Kohn słuchał i poprawił sit; na fotelu, a 
żeby ukryfc Bwoje pomięszanie, zawołał:

— Pierwszy raz słyszę cię złośliwym, ale 
czesaże mogą ci służyć, skoro juz wiem o co 
mniej więcej chodzi.

Di błonąw»*y podcza° tych kilku słów, dalej 
mówił już poważniejszym ionem:

Interes* w famibj dla ludzi, jak ja zaję- 
l, są najw*emejgze bo zwykle zaczynają siętych, są najw\s*mejsze 

od watęptt—
Tu Witolu przerwał:

O ! jeśli o to ahodzi, to i bez tegoż po­
trafię ojcu go p/zeriut*wić.

Zpąsowiał, bo ^“"tr^jgł w fizjognomu teścia, 
ze to-nżr już się domyślą 0 Czem on mówić za­
mierza i że chce go swoim Lposobem traktowa­
nia interesów tylko po finansowemu zdetonować. 

Dalej też tak mówił:
— Zaczynam od rzeczy-
— Proszę! — bąknął przerażony bankier. 
Witold poprawił 8ię na fotelu i zaczął na

nowo:
— Zaczynam więc od rzecz). Interes jest 

elikatnej natury...
—  Ależ umowa nasza... — podchwycił, jak­

by z radością Kohn — nous sommes pour te mo■ 
ntefit dcU% homwies d^uffdifc.

Łęcki poczerwień *} ze zł0ści, ie  tak mu 
przychodziło upomnieć się u teścia o swoje 

prawa , „|*nowczym głosem za czą ł:
~  tak się ma: Powszechnie mówią,

°® .niem i Czagv interesami ojca różne okoli­
czności zachw ia ły /Wubee tego, czuję się w oho- 
wiązku zwrócenia Uwag ojca na...

7 /  C? , pr*erwal zaczerwieniony Kohn.
Na to, e -Koroński wybrał trzy razy 

tyle, jak Marja.
~~ Któż to powiedział? QZy j także po­

wszechnie mówią? — przerwał bankier z naci­
skiem ronicznym na każdym słowie.

W itold w yglądał, jak b y  jnż tracił moc zapa­
nowania nad sobą i za w o ła ł:

— Tak jedno jak i drugie jest rzeczą po­
wszechnie wiadomą i jako opiekun mojej żony, 
jaki ojciec jej <J sieci clicę wiedzieć, czy Marja 
ma być pokrzywdzoną.

— ukrzywdzoną j _ . zawołał bankier, zry­
wając się i poprawiaiąc — pokrzywdzoną! za­
pominasz się mój Witoldzie — dodał tonem
ostrym .

— Nie!

Urwał, bo w tej ehwili we drzwiach stanę- 
ła jego żona, pomięszana i rozdrażniona.

1 rzeprasonm cię — zagadnął łagodnie — 
ale teraz moms parlonę affaire avec Witold.

podchwycił Łęcki — nie zapo­
minam się, tylko mówię rzeczy tak, jak są. Bo 
przecież jasną jest rzeczą, że gdyby interesa 
ojca niepomyślny wzięły obrót, Marja w dziale 
rodzinnym

— Przepraszam bardzo — zawołał bankier — 
nikt nie ma prawa mnie zmuszać do działów. 
Czy chcecie nas już pogrzebać... bahaha...

Zaśmiał się nerwowo i kończył tonem zmie­
nionym :

— Podobało mi się, panie Łęcki, dać siedm- 
kroć hrabiemu Korońskiemu, a nie podoba mi 
się dać więcej...

— Owszem, skończyliśmy — podchwycił, 
wstając Łęcki — więcej nic wiedzieć nie pragnę...

■ zmierzył ku drzwiom, ale go zatrzymałą 
pani Kchn

— Zostań Witoldzie.
Obróciła się do męża i dodała:
— Wiem, o co chodzi. Ja żądałam od Wi­

tolda tego, eo teraz uczynił.
— To jest czego? — przerwał Kohn.
— Zrównania majątkowego Marji z Leną — 

odparła spokojnie pani Kohn
— Jak to } teraz ? zaraz? natychmiast mam 

wypłacić kilka kroć ? .. mais c'cst alsurde ma 
chere... to szaleństwo! — śmiał się nerwowo ban­
kier i ciągnął — ja teraz, co znajduję się w chwi­
lowych trudnościach, m aui.. ależ moja droga 
Elżbieto ta devien» folie!

Pani Kohn usiadła na fotelu, jakby ze zmę­
czenia, a barkier -hodził, gestykulował, piorunu­
jące rzucając wejrzenia to na tonę, to na 
Witolda.

Wreszcie zaczęła znów pani Kohn:
_— Tu nie chodzi 0 wypłacenie tych sum 

Marji, ais o zabezpieczenie ich jej przynajmniej. 
Jeśli jednej mogłeś...

— Ależ to widzę •— podchwycił przerywając 
żonie bartic^ że to formalny, urządzony na 
nnde spisek i ty w nim.... Ja dziś nic zrobić nie 
chcę, nie mogę,

— A mogłeś Lenie?...
— Zmieniło się, je  mis dans ma position dif- 

pcile, je...
— Zabipotekuj różnicę.
— Hipoteka u banki sw to gotówka —  fu-

knął bank-er, a obracając się do Witolda, dodał 
— ni l przypuszczałem, abyś tak prędko znalazł 
się w potrzebie...

— Bynajmniej.
— Ależ trzeba być w ostateczności aby 

wystąpić z podobnem żądaniem. Ja posag Marj. 
wypłaciłem, wypłaciłem go co do grosza... Ja...

— Ojciec dał nawet więcej, niż — wtrą­
cił W.toid, a Kohn niepozwalaiąc mu dalej mó­
wić zaw ołał:

“ ■ W ięc?
Tu znów wmięszała się pani Kohn.
— Ależ to ja pragnę, aby Marja nie ucier­

piała na ntracj iszowstwie Korońskich.
— UtracjuBzOwstwie! — podchwycił Kohn — 

hahaha... Karol jest un homme, qui sait vivre i 
nazywają go utracjuszem. Cóżeści ehciel:? aby 
tak może, jak Łęcki siedział na wsi, orał i siał... 
bahaha! siał i orał- c’ est bon pour lu autty pas  
pour un homme de son espece. Ja kontent jestem 
z Karola. Chcecie może ?

— Ależ nie, niechcemy — przerwał Łęcki, 
którego twarz okrywała się purpurą — m c!

— To ja sobie tego życzę — znów wtrąciła 
pani Kohn.

■— A ja n:c nie zrobię •— zawołał bankier — 
dałem dwa kroć siedmdziesiąt, to aż nadto na 
życie w Zyblówce, une miserable vie de petit 
gentilhomme.

Łęcki *ię zaśmiał z rozdrażnienia, a Kohn 
wściekły wolał :

— Koroński traci, aie przynajmniej wiesz, 
na co traci.^Certamement... nie pokrzywdzę Marji, 
ale ,a nie tu .leram .

Mrnczał jeszcze chwilę, b.egająe po pokojn, 
a gdy się nieco uspokoił, zaczęła spokojnie pani 
Kol n ;

— Jeśli tak, to ja sobie życzę, aby cała ró­

żnica tego u. jdzy iem, co podniósł Karol, a ten 
cośmy dali Maiji, była zabezpieczona na mon, 
majątku.

Bankier usłyszawszy te słowa przystanął tu 
nad żoną, załamał ręce i po chwili zawołał:

— To chcecie mnie dobić!
Głuche milczenie było całą odnow ledzia. i 

Kohn ochłonąwszy zagadnął tonę:
— Ale czyś się zastanowiła, że w tej chwili 

taki chof tylke hipoteczny przelew może zanie­
pokoić wierzycieli ? Czyś się nie zastanowiła na< 
tom. że obcy słusznie mogą mi odebrać swoji 
zaufanie, jeśli zięć mój czuje potrzebę zabez 
pieczenia...

— Owszem! myślałam o tern — wtrącili 
suche pani Kohn.

— I obstajesz przy swoim dzikim pianie V
— Żądam, aby dziś notarjalnie było to 

zrobionem.
Kohn zpąsoł ia_ Krew uderzyła mu gwal 

townie do głów; Wiedział on, jakie wrażeni) 
ztobi w kołach finansowych przelanie na Łęckie! 
czterech kroć sta tysięcy hipotekowanycli dla jeg< 
żop y  J .*nał jej upór prawie w takich razach 
gdy chodziło o rodzinną uczciwość. Czuł, że je 
nie przekona i zdawało mu się, że mu grunt i 
pod -óg jego wł-sn* wyrrw* zona.

Bezprzytomny biegał po pokoju i jesaczt 
przystanął, aby zawołać:

Ależ ja, ja sam mogę potrzebować hij»c 
tek twoich.

— 1 służę ci niemi — podchwyciła 
Kohn o ile wystarczą po s.apewnieniu iue
córce tego, co już dostać była powinna.

Kohn zrobił ruch desperacki.
— Ten krok może mię zachw iać! — zawo­

łał — obracasz się przeciw mnie...
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Grybów 7, lipca. {W ystaw a ^ z k d w Ł Stara­
niem inspektora szkół ludowych tutejszego powiatu; 
p. Seweryna Udziełr, urządzoną #0»*ała tu wystawa 
szkolna, która w Sałym powiecie oerÓlne wzbudziła 
sainteresowame. Lais nastąpiło otwarcie uroozypte tej 
wystawy w owocności laduy sckolnego ks. kanonika 
Matulewicn z Ciężkowic. W  pośród zebranych wi­
dzieliśmy reprezentantów wszystkich władz — niemile 
tylko uderzała nieobecność przedstawiciela samej gmi­
ny. W przemówieniu inauguracyjnym J odniósł pan 
Udziela cięiłjłe zadanie sitanu nauczycielski jgo i wy­
raził imieniem nauczycieli podziękowanie obywatel­
stwu powiatu, pojmującemu nalsijei® cd i 'zadanie, 
jakie ma szkoła przed sobą; z _adowolemem skon­
statował żywe interesowanie sfę ogółu stanem szkół 
ladowyoh.
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wystawy, która rzeczywiście przedstawia się bardzo 
korzystnie. Mieści się ona w trzech salach budynku 
szknlnego, który na ozas trwania wystawy świąteczne 
przywdział na siebie szaty. W pierwszej saij mie­
szczą się prace dzieci, zebrane z 19 szkół powiatu — 
a więc zeszyty, zapełnione pismem i rysunkami dzia­
twy Dla ooenicnia postępu, ułożone są wypracowania 
systematycznie weoług lat nauki. Za zasługę nauczy­
cielstwu można pouczyć sposób, w jaai młodzież przy­
sposabia do przyszłego iycia, ucząc ją pisać listy, 
adresować je, wypełniać przekazy pocztowe, wystoso­
wywać podania do władz itp.

Pierwszeństwu pod tym względem należy się na­
uczycielowi z Bruśnika i Krużlowej.

Równie, jak wypracowania pizemne, korzystnie 
przedstawiaj* się rysunki, zwłaszcza rysunai geogra­
ficzne, przyczem zrobiliśmy rpustrzeżenie, że w tym 
ostatnim dziale całują uczniowie... izraelici. W tej 
soli mieszezą się dal»i skromne zbiory naukowe, t, 
takie. na jakie stać al ogie nasze szkoły. W drugiej 
sali mi „o z ą  się wyroby ręczne dziewcząt i nauczy­
cielek. Szkcła w Białej przedstawiła pięknu wyroby, 
wysrywane w rozmaitych barwach, szkoła z Bruśnika 
i Ostrrwzy przedmioty kościelne, szkoła z Grrybowa 
piękne koronki. Widzimy tu również prześliczne hafty 
panien Idy Wittek i Gadowskiej, tudzież nauczycielek 
szkoły w Ciężkowicach. Piękne koronki wystawiła 
Bobowa, za itóre w swoim czasie uzyskała dyplom 
na wystawie kr-ikowskLi. W trzeciej sali widzimy 
wyroby z drzewa. Tu wiisią prym wyroby sskołj w 
Ptaszicowej, Ostrusza i Jastrzębia.

Kównież piękne są wyroby szkoły kołodziejstwa 
w Grybowie, subwencjonowanej przez Wyazial kra­
jowy. Są tu modele budynków azkclnych i ławek 
szkolnych, wykonane piacwaźnle prze; samych, na- 
ucsyeieli. Prześlicznie wykonany jest model ławki we­
dług wzoru z wystawy paryskiej. Cacko to wykonał 
Klemens Sopalo, wieśniak z Rzepiennika, według 
otrzymanego rysunku.

W kcśou zwracają na siebie uwagę systematy­
cznie ułożone księgi irzędowe, jakie każda zzk.da 
musi prowadzić.

W ogóle robi wystawa bardzo korzystne wraże­
nie i prawdziwe uznanie należy się panu Udzieli, in­
spektorowi, za kto i ego staraniem wystawa powyższa 
przyszła do skutku t

Z  krajow ych zdrojowisk.
Krynica 9. lipca 

(Lotem kolei państwowej. — Rymanów. — Ukra­
ina  —  Przerwy na kolei. — Przymusowy pobyt 

w Nowym Sączu. — Krynica).
Korzystając z krótkiego urlopu, wybieramy się 

poelągiem kolei państwowej, odchodzącym ze Lwowa 
ó godzinie S m  33 Ku naszym zdrojowiskom Sobota 
— wieczór wcale przyzwoity, ale noc z sob**y na 
niedzielę bynajmniej spokojną nie była. Obłoki gęsłą 
firanką zakryły firmament a co chwila rozdzierała je 
migotliwa błyskawica, oblewając ziemię i wodę migo- 
tliwem światłem. Tuż przed Stryjem rozpoczęła się 
muzyka dzika, na którą złożył się huk grzmotów, 
■znat wichru i odgłos padającego na wagony gradu. 
Wśród takiego akompaniamentu ieehaliśmj dalej — 
dopiero w Nowym Zagórzu rozpogodziło się nieco 
niebo, a słuńce pełne kokieterii, przypatry wału się 
podróżnym^ popijającym □ mac tną kawę, podawaną na 
tej. stacji. W Zagórzu dowiedzieliśmy się *ukże, że 
między Biecnsm :a Zagórzanami ud stąpił o przuruanie 
komunikacji, tak, ze podróżn5 ęśd drogi muszą ou
bywać piesza. Pięknu per 
w By kuso* k> /tak d’ 
zmi mi. Z dworca 
uadbćwL.łśa*" 
renfasr-
UJT
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bywamy bez iprty-i 
de dobre, woźnUto 
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signum  naszych różnych stosunków, wdrapują się 
konie na pagórek, z którego, przedstawia się nam 
Rymanów, — miasteczko w uałej swej brudnej na­
gości. Żydzi i zadów, i ciekawie p^yglądają się przy­
bywającym U op|pi taksują ich wartość podług ku- 
Irów i tobołków Kościół utrzymany wcale porządnie,, 
jest właśnie obdarty dla pobożnych — a takimi są 
widocznie tutejtjf- włościanie, uchylający kornie głowy 
przed „Kalwarją" i licznymi krzyżami i figurami, 
stojącymi przy fitodze. Za to szkoła przedstawia obraz 
iście opłakany: brzydkie Matm, które dawno powinno 
być zburzone, stoi jako smutny obraz naszych sto­
sunków szkolnych. Mówiono Lam jednak, że reprezen­
tacja miejska ztóderza niebawem przystąpić do bu­
dowy nowej trfoly. Natomiast wcale przyzwoicie 
przedstawia się jiedziba sprawiedliwości. Przebywszy 
cztery kilometry, znajdujemy się wreszcie w Rymano­
wie *— zakładzie kąpielowym, zarówno swem poło­
żeniem, jak i osobą swej przezaenej Właścicielki, 
uroozynj. . ud lat kilku a iele tu zmian na lepsze, 
wiele udogodnień i ułatwień wiele, snąć, że br. Po­
tocka na każdym kroku czuwa nad rozwojem zakładu. 
Robimy krótką wizytę u dyrektora p. Radzikowskiego, 
który i  całą uprzejmością umieszcza nas wygodnie. 
Pomimo bowiem wcale licznego zjazdu, Rymanów nie 
walczy jeszcze z brakiem pomieszczenia. W parku i 
na depiaku pomimo ulewnego deszczu, jest względnie 
sucho, a lada promyk słońca, zaciera szybko wszoikie 
ślady deszozu. Masa dzieciaków uwija się po depta­
kach, po kilkunastu już dniach pobytu twarzyczki 
ich wyglądają czerstwiej, ruchy są żywsze i swo­
bodniejsze. Opiekę leKarską znajdują poJostatkiem : 
nad zdrowiem ich czuwa dr. Erazm Krzyszkowski i 
dr. Dukiet, pieiwszy ordynuje w domu zdrojowym, 
drugi w zarządzie. W południe zgromadza się grono 
gości w zakładzie gastronomicznym w d< mu zdrojo­
wym, należącym lo pana Muszyńskiego, spełniającego 
sumienme swój obowiązek żywienia gości, cieszących 
się dobrym apetytem. Wieczorem, w niedzielę w pię­
knej sali domu zdrojowego, której rozmiary są aż 
nazbyt Wystarczające, odbywają się zabawy: pierwsza 
nie udała się dobrzo, raz z powodu deszczu, powtóre 
z powodu, iż nie poznajomiono się jeszcze dosta­
tecznie — ale są wszelkie nadzieje, że następne 
pójdą wybornie. Niechno tylko zawita tu kolenja! 
Będzież tu i życia i ruchu. Dla naszych gosposi do­
damy że nie potrzebują jechać do Rymu nowa strojno 
— ile rojno, powiemy także, że mleko nie drogie, 
bo kwarta doskonałego kosztuje 7 cnt., para dobrych 
kurcząt 35 cnt., a sześć jaj za 10 cnt. Wędlin i do­
brego pdsnera dostarcza Diesli pod „Białym orłem1*,; 
Na poczcie — wbrew przysłowiom — spotykamy się 
z taką uprzejmością, że nie możemy się irytować na 
wet na aurę, która ku strapieniu i gośei i urzędu 
pocztowego, wypłatała figla linii telegraficznej. Ale to 
tylko trwa chwilę: niebawem Przemyśl zawiadamia, 
że linja w porządku i możemy telegrafować, co ze­
chcemy. A więc do Rymanowa z dziećmi po zdrowie 
bo Jla dzieciaka tydzień w Rymanowie, to przynaj' 
mniej awa miesiące zdrowia w zimie — i później. 
O urządzeniu łazienek pomówimy innym razem, gdy 
wybierzemy się na wyemczkę do Odrzykonia, teraz 
pilno nam do Iwonicza. Nie chcąc robić konkurencji 
przebywającemu tam naszemu poecie, nie piszemy o 
Iwoniczu: dodamy tylko, że „bogata Ukraina1*, która 
tego roku licznie jest reprezentowaną w zdrojowiskach, 
w Jwoniczti znajduje się w pokaźnej liczbie. Z Iwo­
nicza. nie rozpatrzywszy się dobrze, wybieramy zły 
pociąg ku Krynicy, tak, że w Nowym Sączu potrze­
bujemy czekać przeszło trzy godziny.

D Ż ffittN lfc  £ O Ł S E ! z dnia 10. Lipca 1881 f. 
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Droga pełna rozmaitości: pomiędzy Bieczem a 
Zagórzanami już poprawiono przerwę — pociąg je­
dnak posuwa się bardzo wolno. Tuż przed krytycznym 
mostem staie. lokomotywa gwiżdże i syczy, wśród 
podróżnych, zwłaszcza płci pięknej, nerwowość się 
wzmaga, jedna z por niepostrzeżenie wyskakuje z 
wagonu i podąża piechotą... Tymczasem przebywamy 
bez szkody krytyczny most, pociąg idzie dalej, aż tu 
podnoszą się od końca głosy : „jednej pani brakuje**... 
Odbywa cię poszukiwanie przy świetle pochodni — 
ale pani tej nie brakuje, gdyż wsiadła już do innego 
coupć... Możemy więc jechać, dokoła nas olbrzymie 
kałuże wody, zboze na polach wygląda jak pocią­
gnięto olbrzymim walcem... W. Nowym Sączu trzeba 
czekać -  nie nudzimy się jednak, przyłącza się do 
nas ksiądz z okolicy Zagórzan, opowiada nam wiele 
i ciekawych rzeczy, które zajmują nas niezmiernie. 
Pu chwili «iradz‘iiśmy udać się do pobliskiego lokalu, 
zwanego .przez przewodnika naszego, p, Józefa, „bo 
telcm". Oj botm to hotel ! . Co prawda — ceny dosyć 
wysokie,, gdy&,zą, trzy gędziny zapłaciliśmy za pokoik 
1 zł. 50 ct. JPanią właścicielu! k>ż pan sobie na 
przyszłość płacić; i zł, 70 ct., ale tę na^wyókę zużyt­
kuj jk ten sposób, iżbyś za 10 centów kupił „pro­
szku pei-ąkiego**: a za 10 centów trucizny na muchy. 
O trzeciej dalsza droga. W Starym Sączu żegnamy 
artystę dramatycznego p. Ruszkowskiego, który z ol- 
bAyitiii wędka pojechał dc "Szczawnicy1,' zachęcony 
reklamami 'p. * Lucyny, Zawsze złoślłWej a poczciwej,

   ------
a natomiast w sąsiednim przedziale odnrywarny je­
dnego z najstarszych gości krynickii h, pana prezesa 
Stummera, story, jak co roku, podąża z Warszawy 
do Krynicy, Ze Krynica przyjęła go z zapałem — do­
dawać nie potrzebujemy, jego przyjazd wlał otuchę
prawdziwą i nadzieję, że teraz będzie i ludniej i le­
piej. Sezon rozpoczął się na serjo! Na werandzie u
Dienstla widzimy wiele znajomych twarzy oparty o 
bilustradę, spogląda dr. Ma r s  na spacerujące pa­
cjentki, a radca S o k o ł o w s k i  krząta się około ca­
łej administracji, jeden zaś z najstarszych gości kry­
nickich. p. dyrektor J a w o r n i c k i  z Krakowa, robi 
dokładny przegląd gości.

O samej Krynicy niech wypowie zdanie jeden z 
moich kolegów, który tak pisał dńla 6. lipca:

„Wmdomości, nadchodzące z Grybowa, Nowego 
Sącza i Jasła, jakoteż rzeczywistość, budząca mnie 
codziennie z rana: nieustający deszcz, — skłaniają 
mnie do napisania niniejszej korespondencji. Skanda­
liczniej szego lata, obrzydliwszego sezonu — nie pa­
miętają nietylko ci, którzy tu po raz pierwszy w tym 
roku przybyli, ale nie pamiętam nawet ja, który — 
wstyd mi to urbi ct orbi wyznać — mam dwudzie­
stoletnią praktykę bezczynnego życia w ciągu lipca i 
sierpnia w Krynicy. Nie chcę przesądzać, co dalszycn 
24 dni lipca i sierpień przyniosą — zapewniam je­
dnak, że gdy jeszcze ze 14 dni takich potrwa, to 
zrzeknę się i kuracji, której dotychczas nie rozpoczą­
łem jeszcze z powodu brzydkiego powietrza i zrzeknę 
się honorarjum, którego dotychczas ani razu jeszcze 
za korespondencje „z naszych zdrojowisK1* nie pobra­
łem. Zrzeknę się tego wszystkiego i wyjadę — bo 
moja żona, z kfKrą jt.j wam wiadomo, przed rokiem 
się pobrałem, nie da mi spokoju. Gdy wypije wodę i 
użyje kąpieli, co wszystko zajmuje czas li tylko do 
godz ny dziesiątej rano, — nie daje mi nietylko świę­
tego, ale nawet grzesznego spokoju. „Mówiłeś w zi­
mie — powtarza mi to sto razy dziennie — że 
w Krynicy się zabawimy; gdzież ta zabawa?" A tu 
zamiast zabawy, deszcz i doszcz. Kurbaus zabity de­
skami, znajomi jeszcze nie przyjechali i baw tu ko­
bietę ! Radco Sokołowski, czyi nie masz żony i córki, 
że nie czujesz co ja cierpię i nie każesz otworzyć 
bodaj górnych salonów wspaniałego „domu zdroio- 
weero" — wołam na cały głos — i słyszę echo: 
„Nie odemnie to zawisło, ale od Wiednia, 
od ministra rolnictwa, do ktorego funduszu 
należy Krynica.* Do Wiednia wołanie moje nie doj­
dzie, n>e wołam p-zeto więcej, otwieram parasol i 
prowadzę żonę na przechadzkę, tak, jak i inni czynią 
to małżonkowie. Ale czyż to życie lub użycie? Nie, 
wegetacja a, la szuwar. Rośnie się — a nie rozkwita 
— na bagnie

Wszystkie tedy uwagi, jakie kazaliście mnie wy­
pisywać z dziedziny mód, muszą na razie pozostać 
w ukryciu, jak pozostają w kufrach i szafach wspa­
niałe toalety pań, przygotowane na sezon w Krynicy. 
Prócz płaszczów gumowych, zarzutek przeznaczonych 
na donoszenie i kapeluszów ceratowych, niczego in 
nego dojrzeć nie można. W oczy paniom nie sposób 
nawet spoglądnąć — zakrywają je bowiem deszczo- 
chrony. Wczoraj, gdy żona moja, rozdrażniona trzy­
dniowymi grzmotami, błyskawicami i całym stawem 
deszczu, usnęła, wymknąłem się na deptak. Spotka­
łem dwie bardzo piękne panienki, spieszące do wypo­
życzalni książek, »żeby, jak mi powiedziały, urozmaicić 
(sit vrnia verbo) pobyt w Krynicy. Poszedłem 
z niemi i wiecie, jakie najnowsze dwie powieści zna­
lazłem w wypożyczalni? „Idealistów" Lama i „Pię­
kną panią" Kraszewskiego. Niech ta ostatnia im 
służy, Taka nudna — jak tegoroozny sezon kry­
nicki.

Jeśli sa we .Lwowip. jaszcze jakie ładne kobiety 
—■ przyszlijcie je tutaj. Jestem ja i mój przyjaciel. 
A jeśli są jacy panowie — wyekspedjujcie ich 
szybko — bo nasze żony i córki z nudów pomrą. 
Urządzimy na cześć ich bal — niech się wytańczą!"...

Jeden pouzoiwy Dienstel bawi nas jak może 
restauracja dobra i wyborowa. MożeJjy jednak rząd, 
uwzględniając bieżący rok, tak niedogodny dlii restau­
ratorów, zechciał poczynić jakieś ułatwienia, gdyż 
w tych warunkach żaden dobry restaurator nie po­
trafi się utrzymać, a Dienstla istotnie byłoby szkoda. 
Możrby także sprawiono markizy, które przydałyby 
się do obu werand. Wysoki rządzie wysłuchaj nas!

05 roku życia, a 38 ka-
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Wiadomości osobiste. Dr. E s t r e i c h e r ,  dy­
rektor bibljoteki Jagiellońskiej, Któiy od paru dni 
bawił w naszem mieście w domu swej córki p. dy- 
rektorowej DomŁs zf cws ki e j ,  a przybył do Lwowa 
celem uczestniczeniu w obradach ankiety teatralnej, 
odjechał wczoraj wieczorem z powrotem do Krakowa.

Nekrologia. Stanisław M a c i e j o w s k i ,  żołnierz 
z r. 1831 i . 1803, zmarł we Lwowie w 79 r. życia. 
— Wojciech B i e l e c k i ,  słttcbac2 11. roku praw, 
zmarł w Milatynie w 24 r: żyftla. — Kś. Józef* B V "  
c i u r k ó w,  gr. kat. proboszcz w Złotnikach, w dek. *

trembowelskim, zmarł 
płaństwa.

Kalendarz. Piątek (10.): Amalji p . Wschód 
słońoa o godzinie 4. minut 16, zachód c -godzinie 7. 
minut 52.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Z życia towarzyskiego. W solotę d. 4. bm.
0 gudz. 1. w południe odbył się w cościele parafial­
nym św. Mikołaja, ślub panny Katarzyny Wiktorji 
W ę o l e w s k i e j ,  córki śp. dr, Zygmunta Węclewskie- 
go, rektora uniwersytetu lwowskiego i Jadwigi z 
Grabskich, z p. dr. Bolesławem Romanem M i k i e- 
w i c z e m ,  kandydatem adwokatury w Nadwórnej. 
Na ślubie oprócz najbliższej rodziny obojga państwa 
młodych byli obecni: opiekun panny młodej radca 
dworu i poseł do rady państwa Euzebiusz Czerka- 
waH, wuj jej prof. Antoni Małecki, wuj pana mło­
dego em. radca namiestnictwa Antoni Stanowski, ora! 
prof. Ćwikliński.

Onegdaj odbył się w tut. świątyni izraei ślub 
p. Filipa E p s  t e i na ,  porucznika 9. pp., z panną 
Cecylją R u s s m a n ó w n ą ,  córką p. Ignacego Rursina- 
na, czLnka b. rady miejskiej i izby handlowej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Edwarda Franciszka Pietruszewskiego, stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną 
w Pustyni; Michała Koczorowskiego, stałym nauczy­
cielem kierującym 2 klasowej szkoły etatowej w Mi­
kołajowie ; Florjana Izdebskiego, stałym nauczycielem 
kierującym  szkoły etatowej w Strzeliskach Nowych; 
Marję Bednarską, stałą nauczycielką młodszą szkoły 
etatowej żeńskiej W Tarnowie.

Z armji. Lekarzami asystentami w rezerwie 
mianowani zostali: Maksymiljan Stein we Lwowie,
Jakób Deutschaw Ortyński w 21. bataljonie strzelców. 
Przeniesieni: zarządcy prowiantowi Franzl Alojzy z
Temeszwaru do Krakowa i Zaufał Franciszek z Tar­
nowa do Temeszwaru. Zpensjonowano Władysława 
Falkowskiego, kapitana 57 pułku piechoty.

(A. P.) Niezwykła uroczystość. W sobotę d. 
11. bm. o godz. 9. rano, odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. Walentego Kowalówki, 
dyrektora szkoły im. Mickiewicza, poczem zgroma- 
dzini udadzą się na cmentars Łyczakowski, na obrzęd 
poświęcenia pomnika na globie zmarłego. Cnoty i za­
sługi zmarłego, tyle zasłużonego męża na polu szkol­
nictwa, nietylko w mieście naszem, ale i całym kraju 
są znane, abyśmy je na tern miejscu bliżej omawiać 
potrzebowali. Wspomnieć jednak i podnieść należy 
niezwykłą miłość dziatwy szkolnej dla swego kiero­
wnika, niezwykły szacunek kolegów i rodziców dzia­
twy dla śp. Walentego Kowalówki. Tą oto miłością 
przejęta dziatwa szkolna, tym szacunkiem powsze­
chnym powodowani rodzice i koledzy, wznieśli obe­
cnie pomnik śp. Walentemu Kowalówce, a jest to 
pierwszy pomnik na cmentarzu Łyczakowskim wznie­
siony przez dziatwę dla swego nauczyciela, stąd też
1 poświęcenie lego pomnika jest uroczystością nie­
zwykłą. Na tę uroczystość zaprasza grono nauczy­
cielskie przyjaciół i znajomych zmarłego.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie:

„Przeczytawszy sprawozdania dzienników o wy­
cieczce Sokołów [polskich do Pragi, poczuwam się do 
obowiązku sprostowania faktów, mylnie przedstawio­
nych.

W sobotę d 27. czerwca br. podczas przyjęcia 
w ogrodzie „biesiady mieszczańskiej", muzyka po 
entuzjastycznem przyjęciu hymnu polskiego, wyko­
nując nadprogramowy kawałek potpourri 7. pieśni cło- 
wiańskich, przyszła na Untęp hymnu carskiego. Po­
lacy postanowili wyjść z ogrodu natychmiast, mimo, 
iż muzyka prseszła na dalszy ustęp w potpourri 
„Jeszcze Polska nie zginęła**, która to pieśń została 
przez Czechów przyjęta z ogromnym zapałem, pod­
czas gdy przy odegraniu poprzedniego ustępu nie 
okazali żadnej oznaki zadowoleni.

Dr. Podlipny zawiadomiony o zamierzonem wyj­
ściu z ogrodu, w tej chwili przyszedł dofPolaków, i 
wtedy zabrawszy głos w imieniu ziomków, przedsta­
wiłem powody naszego p»stanowienia. Dr. Podlipny 
w odpowiedzi podniósł, iż nie stało się to ani z 
umysłu, ani z winy komitetu, lecz z winy kapelmi­
strza, który nadprogramowy kawałek zagrał, i wyrażając 
imieniem Czechów swoje oburzenie z tego powodu na 
kapelmistrza i żal, prosił gorąco, by Polacy od swe­
go zamiaru odstąpili i pozostali w ogiodzie. ..bliższe 
poznanie bowiem przekona nas o szczerości jch uczuć 
dla narodu polskiego" ; w końcu oświadczył, ż« nie 
dopuści, by muzyka na przyszłość ten kaw arek kie­
dykolwiek zagrała

Polacj przyjęli wyjaśnienie to do wiadomości, a 
oti zymawszy zadośćuczynienie, pozostali w ogiądzie. 

W chwilę potem przyszła do mnie delegacja So-

Na drugi dzień, tj. d. 28. czerwca, podczas za 
bawy ogrodowej, muzyka na żądani. Czechów, bj 
grała pieśni narodowe, zagrała czardasza, wtedy Czesi 
upewniwszy się nrzedtem, iż to me je8t naSza nar„ 
dowa pieśń, zmusili muzykę do tfyiścia z ogrodu, a 
natonuast spr. widzih drugą, która na przemian grała 
„Jeszcze Polska me z g i n ę ł a „ K d e  Mom0v mój" i j 
inne pu ai narodowe; o hymnie carskim mowv L ,oet 
nie było. J

Nieprawdziwe ni j.-st -wadzenie, iż Franouzi byli
przedmiotem większych owacy; ani4eli p ola j 
owszem, wszędzie Polakom iddawano pierwszeństwo 
tak podczas przyjęcia na ratuszu, jakoteż w teatrze, ’ 
gdzie muzyka zaiaz p0 hymnie czeskim odeirrała
h y m n  D ol& ki ■ n a  . 6' na f * 9*wie, podczas wejś0iŁ naszego

kolą prarkiego, wyrażając żal ł powodu regr ząjś 
i oświadczając że dadzą fiain wszelko zadośćuczyi 
nie, jakie zażądamy.
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do głównego pawilonu wraz z Francuzami, bdezwa Y 
się organy hymnem narodowym polskim

Z drugiej sirony muszę ponieść, że entuzUzm 
dla nas z każdyr- dniem Wrastał, a doszedł do 
puru-tu kuhninacymego dniu oirt«oiego podczau przj 
jęcia na wyspie Zofinie; żadne pióro nie jest w stanie 
opisać uczucia, jakiego się doznawało nil wid0k se---' 
deezności nietylko ze strony Sokołów, ale . Aego na­
rodu czeskiego.

Niepraw dziwem jest twierdzenie, jakobj j a } p 
di. Styczeń z Tragi wyjechali „obrażeni* przeć* u 0ń- 
czemem uroczystości sokolej; program tej uroczystości 
kończył się d. 30. czerwca na wyspie Zofinie, gdzie 
ja i dr. Styczeń byliśmy obecni dŁ p^ na. a w, 
chaliśmj razen dopiero d. 1. lipca w południe je- 
dnym pociągiem, zatem po wyczerpaniu całego pro­
gramu. B r. Kazimiera Cearnik '

(Przyjmując to oświadczenie de wiadomości, wy­
rażamy zadowolenie z tego, iż uroczystość w ten spo­
sób się odbyła. Przyp. R ed )

Stopień lekarzy weterynaryjnych o t r z y j  d. 
27. z. m. w c. k. szkole weterynarji we Lwowie, pp 
Michał Małecki z Tarnowa, Sawa NiLołajew z’ j>jrl 
dapu (okr. Sofijski) w Bułgarji i Autoni Pilch, asy. 
stert c. k. szkoły weterynarji, rodem z Łańcuta.

Uroczyste nabożeństwo, na pamiątkę połącze­
nia Litwy z Polską, odprawiono onegdaj rano w ko­
ściele księży Pijarów ^ Krakowie przy nader licznem 
zebraniu publiczności. Całj kościół był zapełniony po 
brzegi. Cechy przybyły z chorągwiami. Po nabożeń­
stwie wszedł na ambonę znany kaznodzieja ks. 
Tadeusz Chromecki i pięknemi słowy skreślił znacze­
nie unji w przeszłości i dla przyszłości. Opowiedz^ 
podniosły obchód rocznicy w Horodle, który potwier­
dził, że, mimo dążności Moskwy, aby dwa zbratane 
narody roze: wać, unję wymazać z kart dziejów, za­
trz e  jej pamięć w umysłach naiodu, unja istnieje, a 
Fomka i Litwa, jak razem umiały żyć w szczęściu, 
tak też potrafią wspólnie cierpieć w niewoli i praco­
wać nad swem odrodzeniem. „Unja dwóch wolnych 
narodów, na zasadzie „wolni z wolnymi, równ1 z ró­
wnymi ■* — to fakt w dziełach jedyny, to małżeństwo 
sprawiedliwości i pokoju. P ax et justitia  podały so­
bie ręce, by wspólnie pracować dla dobra ogółu, ą  
jak wiernie dotrzymują obadwa narody ślubów zawar- 
tych, tego dowodem te tysiączne pola walk w obro­
nie ziemi ojczystej i najdroższych praw, na których 
zgiu§ł} setki tysięcy Litwinów i Polaków; dowodem, 
jak dzisiaj współczujemy wszyscy tutaj męczeństwo, 
dokonywane na bezbronnej Litwie “ Mowę swą za­
kończył kaznodzieja wezwaniem do modłów za nie­
szczęśliwą Polskę, a w szczególności Litwę, i prośbą 
o wspomaganie Litwinow słowem i czynem.

Kszani. wywarło na obecnych niezwykle silne 
wrażenie; w niejedne: i  okr błyszczały łzy. Nabożeń­
stwo zakończyło się odśpiewaniem pieśni „Boże coś 
Polskę4'

Ź okazji 25-lbtnlego jubileuszu Przegląd1' Póh 
skiego, współpracownicy tego czasopisma lali onegdaj 
wieczór w sali hotelu Saskiego ucztę na cześć br. 
Stan sława Tarnowskiego. Do stołiw zasiadło kilka­
dziesiąt osób. znanych zaszczytnie w świecie nauko­
wym, literackim i publicystycznym. Honorowe miejsce 
zajął br Tarnowski, mając pc prawej ręe; P- Pawła 
Popiela, po lewej p. Józefa Majera. “

Czy to praw da? Z Kołomyi donoszą nam, i f 
reprezentacja uchwaliła dla mającej tam otworzyć się , 
szkoły realnej żeńskiej na pięć lat wynająć dom, ^  
którym, jak wiadomo całemu miastu, jest g '  z y b. 
Spodziewamy się, że władze sanitarne w danym razie 
oprą się temu stanowczo.

Wypadek na kolei, w  pociągu błyskawiczny 
kolei warbŁawsko-petursourskiej dążącym w stro^ 
Wilna, na stacji Sokółka wr wagonie k ląsk iv znaje.
ziony został martwym pilcha)' hi P',ątei. r r z j  ieńa- 
cie pienjądzi i zegare* zńalezioiio w porządku, isti, ^  ,
więc .przypuszczeni, iż ' śmierć nastąpi 
ataku bercowegc, lub apop’ ’ '
zDródhi wykluczone. Celem wyjaŚnien.a wypi 
żono śleaztwo.

Zaślubiny ks. Marji Bonaparte- 2
noszą, że' ks, Karol ^  ‘ - - J-". ... inanartr zgadza, si^ ' zyRa?Sk
sWej córki z' porucznikiem, wjŁskijn,

otnikow. Na zareozyńaeb ®aj*

lid is łim  M u .
zkieowa

S -  Q r a y b n e r *

: '• •(«« *Uqr.) "
—  K  broń Boże. V  rzekł bankier >rż nieco 

> iyw iej. — Odpowiedżi»l.ry>śfcj! tó j n ie ła d y  ( sło-
Hro.’"«fa nie mam- żadnej preteMji do pąna hra 
biego. Plotki w mieście to tak j a k  ten karz -we 

- młynie. Uzj, pan hrabia był kiedy we mpynję? 
M ąka fe iń  idzie dó' worka, a leu ' kurz, otayb- 
mehl, leci na powietrze., o tan  —' i 0bu rękami 
mau,*i ,ł io  goi y —Mąka, to jest rzejslna prawda, 
a kura tfl głupie plotki. Ale my jesteśmy w 
worka, nie Da powie rrzu, panie h ąbio, ' panie 
Ludw iku ? bó iak pań Ladw ik mówi itwarcie, 
to i ja  potrnębnjtj pow;edzieć, co pańna Alfon- 
■yna. no, jak to  powiedz.edz * 4, ona J« st dobrze 
przysposobiona dó pana hrabiego.

Już wyszedł cokolwiek z tbtnpa, i ju ż  miał 
brodę trochę zwilżoną.

Nie małą raaość sprawia mi ta wia lo 
luuść panie Rejchstejn — rzekł hrakia powstrzy­
mując się od ńśmiechu, — rie  wiem istotnie, czym 
sobie zaałużył..

— N i  co zasłużył ? — przerwa; Rejcn- 
Blejn pan Ludwik może zasiUżyć ale i panną 
Alfonsyna może także zasłużyć, bo j'a (fic jąłem 

j  ą tak wyidukować, żeby w niej nic ni« bra-
f kowało. A pan hrabia pewno słuchał ze Daniel 
: Rejchstejn nie siedzińł w Berlinie i tu w w a r 

szawie z zakladarem i rękami. A to wszystko 
dla dzieci. W ięc co pai, Ludwik na to ?  A

— Bardzo ' jestem panu ó ,owiązany za tak 
życzliwe dla mnie usposobienie i bardzębym 
pragnął...

— Przepraszam, ale ja  się mogę dLmyślić,
-   J a  z giTry mówię, | fco pan hrabia cnee“ pragnąć.

OS—

że d rożę wszelkie Eftarhnie, coby pan hrabia 
pówiedział: R ejchstejn’ jest człowiek rzeleln/.
Prawda, że tó potteebuje kósztowac pieniądze, 
no, ’ ale,'n iech tu kosztuje, panie Ludwmu.

'— Nie rozumiemy się panie Rejchstejn... ■
7 =  Z a Cu me rozUlfflemy ?

U Wszakże ja wcale nie dotykam tej 
kwestji...

— Na co między nami ma być delikatność. 
Czy pan hrabia wie, co to jest delikatność ? To 
tąk- tęgi k j ,  co go chłop najprzód obejrzy i 
przymierzy, a jak, widzi, że dobry, to plunie 
w garść i dopiero drugiego chłopa obije.

Hrabia się roześmiał i z przyzwyczajenia 
rzekł po frąnęueku

— Comparaison n ’est pas raison panie 
Rejchstejn, ja  przecież nie mam takich za­
miarów. /!

Niech pan Bóg broni, ja wiem panie 
Ludwiuu. ja tylko tak przyrównywałem. Ale 
trzeba, 'żeby pan hrabia wiedział moje zamiary. 
Jak  to mći^ą, każdy powinien wiedzieć, za co | 
się trzymać

Hrąbia ąył r£(i że bankier przystępuje 
tfiedias rei. Tąp vówil znowu powoli:

.— Moja^ córka, pańna Abonsyna, będzie do­
stawać z mojej kasy pięćdziesiąt tysięcy rubli 
rocznie

Hrabia się skrzywił nieznacznie
— W  mojej kasie panie hrabio jest taka regu­

larność, 'ah  w tym  ^chronometrze. — I bankier 
wyjął z kieszeni Kosztowny zj0ty zegarek na

, ciężkim łańcuchu. — Leopold kupować m’ ten 
.zegarek w Lendy nie za pięćdziesiąt funj szterliDg, 
Ale ja wiem co na takie wielkie dobra ja k  pan 

'h rab ia  posiada, zmieszczą się wielkie długi To 
trzeba zapłacić.

H rabia nadstawi! ucha.
— I ja  mam dóbr ziemskich ja rozuuijp-u, 

jżęf to jćst te ra z ,- ja k  to powiedzieć, faulef Ge- 
■-chaft. J* tych długów zapłacę i porachuję od 
tego pięć od sta na rok, rozumie pan hrabia, na

W
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rok i potrącę od procentu mojej córki Czy to 
sprawiedliwie panie hrabio?

— Nie przeczę, nie przeczę panie Rejchstejn
— rzekł Ludwik, nie pokazując jednak zbytku 
zadowolenia po sobie.

— No, ażeby pan ńraLia był zupełnie kon- 
tent, to ja  poracnuję tylko cztery od sta. tak le­
piej, co panie Ludwiku?

— A zapewne — odparł tenże uśmiecha­
jąc się.

— Ausserdem, ja  wiem co pan hrabia po­
trzebuje gotówki.

Hrabia odetchnął.
— No, trzeba żeby była gotówka. Gotówka, 

to tak  jak  bielizna, kto m a mało, to zawsze pie­
rze i ła ta  i zawsze yi brudnej idzie. Trzeba 
mieć zapas i dlatego — mówił coraz prędzej — 
ja  dam, ja  dam, no c  to gadać, ja  dum zwei 
M ahl hundert Pausend Rubel bez hypoteki i bez 
procentu. Czy pan Ludwik jaż  k o n ten t?— I ban-

I kier z brodą dobrze już mokrą, mocno uderzył 
ręką po kolanie hrabiego.

— Słuchałem par-e Rejchstejn, boś mi słu­
chać kazał, chociaż nie miałem zamiaru tej spra­
wy dotykać. Jeżeli zaś poruszyłeś ją sam, to 
muszę przyznać, że żaden ojciec nie byłby tro­
skliwszy o los swojej córki.

— Bo trzeba, żeby żona p«,n i hrabiego nie
- miała żadne kłopoty, bo kłopoty, to paskudne ro- 
I bactwo, z którem nie można spokojnie 3pać na 
łóżku.

— Pan bardzo kochasz córkę, panie Rejcb-
stejn

— J a  muszę się tylko dziwić, co pan hra­
bia o to jeszcze zapyta Ja, to pień, Alfonsyna 
i Leopold, to gałęzie, co ze mnie wychodzą, ak 
to pień nie będzie kochać swoje gałęzie ? co to 
je s t?  Nu, ale ja  jestem bardzu kontent panie 
Ludwiku, dziś będę się rozmówić z moją córką, 
a jutro pan hrabia rosmówi się z przyszłą panią 
hrabiną.

I  wargę znów wydął.
tiK v - *
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jy g u u  i i  P tiitun”  w i  L w a w ś t t ,  u l  H a l i c k a  i .  1 3 ,

w  R i r t t n n  l  u  I  * l« t r a  a.

— Bardzo panu dziękuję raz jeszcze — 
rzekł LudwiŁ powstając, z namiarem zakończe­
nia wizyty. — Zastosuję się <K jego woli jakkol­
wiek ze wzglęuu na p .nnę Alfonoynę, działamy 
może za pospiesznie.

— Pan hrabia zna naszą kupiecką zasadę: 
„czas płaci, czas traci". Ja k  się dwóch zgodziło 
na jeden interes, nie trzeba nigdy czas tracić.

‘ — A więc dobrze, panie Rejchstein jutro 
nie omieszkam btawić się —■ i odprowadzony aa 
do drzwi schodów, wyszedł hrabis Ludwik od i 
bankiera w części zadowolony z pomyślnego 
obrotu rzeczy, ale me bez pewnej udrazy do 
człowieka i trywialnej lormy, w jakiej się to 
wszystko odbyło. Wsunął wyzłoconem i portie­
rowi papierek a j a lb y  chcąc się ztąd jaknaj- 
prędzej odaalić, kroku przyspieszył. Ka-ola me 
było. W yczekiwanie dorożki pier wszo; klasy jest 
bardzo kosztowne, a bankierzy zwracają uwagę 
na nieoszczędno&ć swoich klientów, przyszłych 
zaś zięciów tern więcej.

IX .
Rozmowa z Rejehsteinem w sprawie bądź 

co bądź doniosłej, nie została dla Ludwika bez 
właściwego sobie wrażenia. W ybitne chwile w 
życiu człowieka, wywoływać zw ykły pewne re­
miniscencje, a więc i hrabia mimowoli sięgał te­
raz pamięcią do epoki swego dzieciństw a,. Zdało 
rnr się, że jest w starożytnym zamku swej bab­
ki, pani kasztelanowej I  widział wspaniałą, ma­
katam i obitą komnatę, ciężkie rzeźbione meble, 
na ścianach portrety przodków, zozerniałe, o wy­
golonych głowach i zawiesistych wąsach. Wśród 
1 igo. w głębokim, skórzanym fotela, z misternym 
na kolanach koszyczkiem, przerabia drutami po­
ważna matrona. Jak  śnieg, bieleją włosy z pod 
jej czepeczka. Ubrana w atłasu w 4 jupkę, na rę­
kach ma włóczkowe mitynki. Teraz przerywa 
robotę. Słucha uważnie głośnego czytania panny 
rezydentki.

Kasztelan wówczas już nie żył. Babka żą- 
dałt aby u niej na ja k 1 a czas zostawiono wnu­
ka A życzeniu pani kasztelanowej nikt nie

z iodzirv prostych rouotmfcow

¥ sic sprzeciwić. Lutkowi bv|p to ofidnp. 
Łabędaie aak an ałącn  i siwy stary knśy.k , ł l*nó- 
wiły jego jedyną rozrywkę. W  pokflift<~  pra­
babki wojewodziny,( które dla p®miątk* zaf>huwy- 
flraąi* nietlęnhętt mił4° sb-uzyć c -CKjtt
piec kredensowy zwierzył się z ten- U ta-°Wi. to 
też ten, gdy się w nocy przebudzi* głó­
wkę pod kołdrę i pocił się ze stfftC“a '

Jak b y  dzia, staną! mu tera w '' zi-Co jede® 
ep.zud z owej epoki. Stara bab^a £  , n d rjd f
i koszyczek na kanwową potffiszkę J fH* 
znak, aby się zbliżył.

— Zatrzymaj się asindźka mówi az7~ 
tającej panny Leokadji, -y" ^ u tk ^  pros*^ C1̂ i 
siądź tu na stołec*ku, bliżej trochę 0  ̂ ‘Od­
garniając mu z czoła kasztanowate wło*J? rzeCz® 
z pow agą: — Ten ustęp * ?asKU, A w tej
chwili słyszałeś, przypomniał jni ś. p- <̂ le80 
męża, a twego pradziada, wojewodę- ™d se­
natorów zajmował on wybitne miął®- . * był jn i 
w waszym rodzie trzecim z k o l k t ó r y  święć * 
snełniał votum, z-obione kiedy* _ Przes sw 
przodka, polegające na tern ^  dy P°to^T. 
po mieczu ma sobie testamf>nte,r Przekaaany 
w iązek  ufundowania ^oA0*0^* ^  jednym  * 1 
czów dziedzicznych. Ś . V- mćj. a tw« î G
 t ----, nf- rn i i z  1

W

pan kasztelar spełni jeszc^Ł to »otu,n A‘*j” ^ *  
zbttdoy N i e b t w ó j  J
szlachty, już ty lko postawił kaplicę , .
twej m atki. “ w  te jtamenme ia d n *  “ ^ n k i 
nio" zrobił- Zapew ne u p om n ia ł. Hutku,
jak  Bóg N ajw yższy pozwoli, dof?4n,eazi a b ę­
dziesz dobrze u czy ł i zcJutolft8r,' jak twoi 
dzi*ńowie, pożytec*»ym  m ężem  k*aJd, ty musisf 
ufundować piękną św iątynię d la  caWały \ to fh  
pod w ezw am en św  L u dw ik* “  'Jro-mat,ń * f e®° 
patrona. Niechaj twoi ,lie> Uchowaj B oże,
nie zżym ają w  grob»°h> że p otą»h »w ie lek ­
cew ażą ich  wolę. P a m ię ć  0 tem, Latku Proszę 
aaińdzk czytać dmej--

(Ciąg dalszy naSiąp*-?

pslesi .iajwiększ|/ wybtir 
r w T .i K i M b w M
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dywanów, kap, kocyków, plaldów, bielizny systemu J&gera, kaloty ™ 5 E i >
, kesziil, krawatek, rękawiczek, kufrów I t  p. p i r
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Dj i  obecni król 1 krolowa włoski Mówiono, że -ról 
oudaruje nKŁ*0*006?" tytułem szla. heokiŁ.

Wiadomości osobiste- Di. Michał Bo ^ r z y ń -  
u  wiceprezydent rady szkolnej kraj., poWWcTł do 

. _  Dr. Ferdynand Ź r ó d ł o  w ski ,  prolesor 
rzymskiego prawa pa uniwersytecie lwowskim spen- 
Bionowany przed kilku laty wrzekomo dla słabego 
zdrowia, wniósł do władz kompetentnych poświadcze­
nie lekarzy, że jest zupełnie zdrów i żąda na tej 
podstawie przywrócenia mu katedry-

Dar Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
zgromadzeniu SS. Felicjanek we Lwowie na budowę 
demu filialnego, zapomogi w kwocie 300 »• , .

Temperatura. B arom etr Stoi w nierze. brednia 
temperatura wczoraj była +  18-5*0.. najwyższa 
_i_ 23 4 "C,. najniższa 4 - 13’6JC. , , .

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : 5Viair będzie cj do kierunku połu­
d n ico  zachedn. co do siły śre* T
temperatura doby będzie około - f  22 O C., stan me 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza J o ł  
70 prc. opad: deszcz chwilowy, powietrze mespo

k0jnei(rOnika brukowa, Nie Mojżesz Lubhner — jak 
to onegdaj za raportem policyjnym ponieśliśmy - -  ale 
Mukus Lnbiner zgłusił sic na inspekcję policyjną z 
doniesieniem o ciężkiem uszkodzeniu, jakiego doznał 
skutkiem w Rzuconej przez ok»° kosteczki przez m 
tegc ehłop^yka. Uwagi wij® kronikarza nasz 
noszą się całkiem naturalni® do p. L ubiner ,

LuWNieuaała wyprawa. Kewizoio^ie pon ji 
fek i i Fischer idą? wczoraj ulicą Rowińskiego zau­
ważyli kręcących się koło domu P»d 4 dwu zna­
nych dobrze rzezimieszków M«era Mellera i Kazi­
mierza Mandzieja. Zwłaszcza t k  o^atm wciąż wcho­
dził i wychwjził z sieni. Na razie me zauważano nic 
podejrzanego, ale *dy pó*>iej nieco Flscj f
udał się do w-pomnianego domu, spostrzegł rozbitą 
kłódkę u drzwi mieszkania stróża, chwilowo pod ten 
czas w domu nieobecnego. Pokazało się, że z rozbi­
tej kufo łodzieje powynosili rożne rzeczy do 100 
zK wartości. Obaj rzezimieszkowie są już pod klu­
czem; Jodać należy, że dom pod 1. 4 przy ul. Gło­
wińskiego, był już kilka razy w tym roku celem
w ypraw złodziejskich. ..

Spłoszony koń, będ jcy własnością pułkownika 
D.r przebiegał wczoraj P^zen 80d7uną ^/WWCżorem w 
szalonym pędzie ulice miasta. Wyrwawszy się prowa­
dzącemu go na tcgzli forysiow, ua rogh 
skiei. pobiegł przez ulicę Karola Ludwik| Jagiellou- 
ską 3. Maja i Głowackiego na Sykstubkę. gdzie go 
żołnierz policyjny schwycił Szczęście, że oprócz 
niebardzo ciężkiego przewrócenia jakiegoś „czarno-
g i^ d z is^ ^ b e sz ł^ i^ ^ e ^ n ie sz c z ę ^ i^ S ^ w y p a d k

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dziś w piątek w Tea­

trze letnim po raz drugi * Wakacje małżeńbkie , 
krotochwila w 3. aktach Valabreque;a i Hennegin a; 
jutro w 3obotę po raz piąv »Wmlki Mogoł", operetka 
w 3. aktach a 4. odsłónabh Eu. Audran.. Występ 
panny Seregni, primabal eriny opery della Scala 
w Medjolanie ze współudziałem Corps de ballet.

Teatr letni.
( Wakacje małżeńskie11, krotochwila w 3 aktach, 

Valabreque’a i Renneąuiria.)
Nierfi rozwodnieni tegorocznem wodnistem 

iatoi*1 receu w w i pibzą sążniste tyrady o moral- 
uu^ci w sztuce, niech wylewają potoki łez nad 
upadkiem etyki, przenicowanej przez nowocze­
snych Babilończyków nadsekwafibkich, m y, m a­
jąc  wody już dość, pomijamy moi alizujące kaza­
nie wstępne i przystępujemy wprost do opowia­
dania rzeczy , ktdi ąśmy onegdaj na scenie 
teatru letniego widzie1!

Paw eł Jolimont jest wzorem małżonka przez 
jedenaście miesięcy w roku, a dwunastego mie­
siąca broi, jak  się uda. H ultlj ma w zanadrzu 
na swoje usprawiedliwienie wygodną teorję Pas­
cala, k tóry  utrzymuje, że człowiek składa się z 
anioła i — ze zwierzęią. Jolimont jest przez 11 
miesięcy aniołem, a w dwunas-ym zwierzęciem; 
nieskończenie więc lj PHZy od wielu, Ltórzy juk  
rok długi, zawsze pozostają.; zwierzętami. Owoż 
tego Jolimonta :Mwytamy u, gorącym uczynku. 
W yjechał sobie do miejsca klimatycznego Royal, 
pcal, pozorem wytchnienia. ą właściwie dii l,]IZ- 
sseg" pozm nia jsie z niejaką pgeudo-wdów ą 
Herisson, czarującą Amerykanką. 1 Ponieważ A- 
m erykani. 1 ma srogiego (z pozortij stryja, który 
co diw ila chvtpk isię1'celność'^ Bw”»k*h. strzałów >
i twa,; i tvs*ystk#bbienBa :, strpsąnje „pa 
przeto niebaczny Jolimont. udaje, lż w najpowa­
żniejszych zamiarach stara tię O serce i rękę
wdowFHarlWoir. nib .L U ta  co
niknie. Rzeczy nie dają długo na siebie czekać. 
Teściowa Jonmouta, pozostała w Paryżu, uczuła 
się nagle w niedyspozycji i poradą doktora, 
k tó re j, Jolitn >ut w-ifij ehvn“  p rzek ln ą  siarczy­
ście, przyjeżdża do Royal, oczyw,Aęie w towa­
rzystwie córki, której przecież Jamei w .p ^ y ż u  
zostawić nie mogła. W pada więc nzwierż<&y“ 
Jolimont w okropne tarapa.y. Gwałtcwry 
Am erykanin nalega kon ecznie na podpreame 
kontraktu ślubnego z wdewt, Herisson, ktura 
mniema się być skompromitowaną, ro , a p rzy ­
znać należy, że podpisanie kontraktu jest wprost 
niemożliwością, skoro Jolimont ma na karku wła­
sną żonę, a co gorsza teściową '• Nie można je ­
dnak ta&że zaprzeczyć, że Jobmont rozwija nie­
słychaną pomysłowość w celu odwleczenia chwil.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 9- -I ipoa 1891  r.
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katastrofy, tej mianowicie chw li, w której mia­
łoby się wszystko wyjpjnić ,i m lekkojnyślną 
gł< wę jego sprowadzić gromy ■ Kręci on tez 
przez całą niemal sztukę swejem otoczeniem, jak  
marjonetkami, a że kręcenie to jest bardzo dla 
widza komiczne, o to już postarała się dobrze 
rem mowana spółka fa. sistów paryskich, w tytule 
wymieniona.

Otoczenie to jest rzeczywiście arcyzabawne. 
Już sam Goutsom, pyszna figura am erykań­
skiego awanturnika - spekulanta, blagiera na 
wielką skalę, wprawia widza w doskonały hu­
mor swemi iście falstafowemi łgarstwami. Godnie 
obok niego stoi druga komiczna postać, Baligan, 
wesołego acz podstarzałego bon-vivanta, szuka­
jącego w kąpielach jakiejś awanturki miłosnej, 
durzącego się niby na serjo w pani Herisson, i 
udającego doktora na żądanie Jolimonta. Jesi także 
konieczny w sztuce stary, a zabawny nctarjusz, 
jest nadto garson hotelowy, udający notarjusza, 
jest nareszcie jeszcze jeden nadliczbowy wielbi­
ciel pięknej amerykanki, Val-Pluchet, który zna­
komicie osobą swoją przyczynia się do wikłania 
sytuacyj i podtrzymywania w ten sposób interesu 
widza.

Ostatecznie rzecz kończy się bardzo moral­
nie. Jolimont, wycierpiawszy tortury obawy i nie­
pewności, otrzymuje przebaczenie swej teściowej, 
żona Jolimonta nie dowiaduje się na szczęście
0 „ zamierzonymŁ< występku męża, pani Herisson 
zostaje zdemaskowaną jako kameljowa wdowa, 
polująca na bogatego głupca, sRutkiem czego 
nawet stary Baligan wytrzeźwia się ze swoich 
niewczesnych sentymentów ku niej, a groźny 
Goutsom znika chyłkiem ze sceny — i ~asłoaa 
spada.

W esoła krotochwila grana była z należy tern 
ożywieniem, mimo, że główną rolę Jolimonta pro­
dukujący p. Kwieciński walczył onegdaj z chrypką, 
która krępowała zw ykłą swobodę i nieocenioną 
werwę tego znakomitego artysty. Świetnym w 
charakterystyce yankesem-blagierem był wuzo- 
raj p. Zboiński, który miejscami w rolę swą 
wnikał tak gruntownie, że i na punkcie jej opa 
nowania lekko falstafował.. W ielkie pochwały 
należą się p. Feldmanowi, który coraz więcej 
okazuje naturalnej siły komicznej, i wczoraj, j a ­
ko przypadkowy doktor był wyborny P. Dębi­
cki, według dawimj ale dobrej szkoły, odtworzył 
typ starego notaijrsza. Z epizodycznej rólki 
młodego Yal-Pluchata wyy iązał się p. i’ rapszo 
zupełnie w intencji autorów. Słowo pochlebne na­
leży się p. Piaseckiemu za rolę garsona.

Panie miały mrrej pola do popi „u, lecz i 
ich role wyszły doskonale. Panna Sznage grała 
z miarą i wdziękiem rolę zwodniczej Am erykan­
ki. pani Kwiecińska jako Ludw ika Jolimont i 
p. German, jako teściowa Jolimonta, sumiennie 
spełniły swoje zadanie.

Publiczność w pełnym amfiteatrze bawiła 
się wybornie.

Gospodarstwo, przemysł I handel
Egzam na w krajowej szkole gospodarstwa laso- 

wego we Lwowie, odbędą się z końcem 2. półrocza 
1890/1 w poiządku następującym:

Na roku 111. dnia 14. lipca z urządzenia i osza--
cowania lasu; d. 15. z rolnictwa i ustaw; d. 16. z
inżynierji i regulacji górskich potoków; d. 17. z ad­
ministracji leśnej; d. 18. z technologji chemicznej.

Na roku II. dnia 18. z technologji chemicznej;
d. 20. z zoologji i ochrony leśnej; d. 21. z botaniki
leśnej i geometrji wykreślnej; d. 22. z ekonomii spo­
łecznej i klimatologji; d. 23. z miernictwa; d. 2 i. z 
uprawy lasu i pielęgnowania; d. 25. z mechaniki.

Na roku L dnia 18. z chemji; d. 20. z geologji
1 mineralogji; d. 21. z matematyki; d. 22. z zoolo­
gji ogólnej; d. 23. z geografji; d. 24. z botaniki o- 
gólnej; d. 25. z fizyki i wypracowania piśmienne.

Egzamin końcowy z całości nauk zawodowych d. 
27. piśm'ennv egzamin klauzurowy; d. 28., 29. i 30. 
egzamin ustny.

Przegląd polftydzny.
* "W izbie poselskiej sejmu węgierskiego to- 

°zy się dotychczas ogólna dyskusja nad proje­
ktem  reformy administracji. Opozycja wysila się, 
aby przez przewleczenie rozpraw nie dopuścić 
ao rozprawy. Liczba mówców ma już dochodzić 
Betki; Vvłaśoiwń walka obstrukeyjna t-Ozpocznie 

,-się jednak  dopiero przy szczegółowej dyskusji, 
ną którą przygotowuje opozycja cały legion 
UDLbskouawców. Kząd nie zamierza jednak ustą- 
ph ; i dąky stanowczo do o-zeprowadzenia swoie- 
gd prbfektu/ któi ego zresztą opozycja obalić nie. 
potrafi. *

* IV . eln -ppc^nien ii. przygotowań do prze­
p i j  wadzenia ordynacji dla gmin wiejskich wyje­
chali pruscy ministrowie Miijuel i BerlepscL do 
wschadnich prowincyj. Minister Herrfurth podró­
żuje po SzlezwigU: do podróży tej naw;ąznją po­
głoskę o bliskiem rozszerzeniu nowej ordynacji 
dla gmin wiejskich także na Szlezwig Holsztyn. 
'W końcu lipca ma sie udać p. HerrfurtL w po­
dobnym celu do llessen-Nassan. M.nioterstwo 
spraw wownetrznysch gorliwie podobno pracuje 
nad nową ordynacją dla miast i ustawą o połą­
czeniu Berlina z przedmieściami. fcpraWy ts 
przedłożone prawdopi lobnie zostaną już na naj­
niższej sesji sejmowej

* Z Peiersburga donoszą, że UŻ naradzie 
gabinetowej uchwalone zwrócić się do zlemstw 
z wezwaniem, aby obmyśliły sposoby, jak  rato-

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

^ i e d e u ,  9 a  1891 r.
(g0d i. S m in. 12 po p  lińdniu).
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wać umierającą z ąłodu ludność. GuDeruatorom 
okalic głudem dotkniętych polecono jak naj­
szybciej przedłożyć projekt robót publicznych 
jak  drogi itd. Naato rada gabinetowa uchwa­
liła wysłać do ziem zagrożonych głodem dele­
gatów z pełnomocnictwami bardzo rozległemi.

5 W atykańska Voce della verita twierdzi, 
że Kurja rzym ska zna dokładnie tekst nowych 
traktatów ; podczas rok owan rząd włoski starał 
się, żeby w dokumentach przymierza były po- 
czyrione zastrzeżenia co do sprawy rzymskiej i 
przyszłego conclave, udało się jednak nuncjuszo­
wi Galimbertiemu usiłowania te udaremnić. 

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 9. lipca. Klub szlachty czeskiej daje 

dziś objad na cześć prezesa Koła polskiego, p. 
Jaworskiego. (O . L .)

Petersburg 9. lipca. Minister wojny zażądał 
natychmiastowej budowy, ważnej pod względem 
strategicznym linji żelaznej z Kijowa do L i­
ski, stacji woronesko rostowskiej kolei żela­
znej. ( G. L .)

Berlin 9. lipca. A astro-wigierski ambasador 
przy tutejszym dworze, hr. Szechenyi, wyjechał 
za urlopem dc Heringsdocf, gdzie obecnie prze­
bywa ambasador rosyjski hr. Szuwałow. ęO. L .)

Petersuurg 9. lipca. Agent rosyjski w 
haize udał się z polecenia emira do rządu rosyj­
skiego, ażeby pozwolił emirowi na wj jazd za­
granicę. Kząd zezwolił, zaczem emir przybędzie 
do Petersburga z wielkim orszakiem w paździer­
niku. Ponieważ podczas niebyłności emira w 
Bokharze mogą zajść niepokoje przeto wojsko 
rosyjskie będzie utrzymywało porządek. yG. L .)

Stambuł 9. lipca. W  obec doniesienia, że 
każdego tygodnia przybywa 200 do 300 ro­
dzin żydowskich do Jerozolimy i że panuje mię­
dzy niemi wielki niedostatek i szerzą się różne 
choroby, zapewniają ze strony kompetentnej, iż 
rząd turecki zezwala na przyjazd do Jerozolimy 
tylko pielgrzymom, a nie emigrantom żydowskim 
Muszą, oni opuścić tę miejscowość w terminie, 
oznaczonym przez władzę. ((?. L.)

Belgrad 9. lipca. Pod Ruszcznkiem stoczoną 
została formalna walka między żandarmami buł­
garskimi a przemytnikami rumuńskimi, z któ­
rych kilku raniono, jednego zabito, a czterech 
wzięto do niewoli. U tarczka ta dała powód do 
pogłoski, że emigranci bułgarscy usiłowali wy­
lądować w Buigarji. ‘ .

Zgromadzenie stronnictwa libęrąlnegc w 
Kragujewaezu, w którem wzięło uazlał przeszłe 
1000 osób, powzięło wprawdzie uchwałę z na­
ganą z powodu wydalenia królowej Npialji, 
oświadczyło iednak, że ani korona, aai re- 
genćja nie są za to odpowiedzialne, lecz wy­
łącznie ministerstwo. ((?. L.).

Rada państwa.
(Telegram'„Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 9. lipca. rlżba  posłów) W  dalszym 
ciągu rozpraw nad nową umową z Lloydem, 
przemawiali jeszcze: K r a i ń s k i  (.pro) , br.
S c l i w e g e l ,  H a l l w i c h ,  L u d w i g  i P a t t a i ,  
poczem proponowany przez komisję tekst umowy 
uchwalony został 127 głosami przeciw 53. Nastę­
pnie przyjęto w pierwszem, drugiem i trzeeiem 
czytaniu projekt do ustawy, dotyczącej zasiłku 
państwowego na cele regulacji Adygi i izba 
przeszła do rozpraw nad etatem m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u .

Pierwszy zabrał głos w tej dyskusji Młodo- 
czeeh D y k ,  podnosząc żale i skargi czeskiego 
młynarstwa na politykę taryfową Węgier. Jeśli 
miałoby tak  dalej pozostać, to dualizm oznaczał­
by tyle, co największe nieszczęście dla Anstrji i 
naród czeski musiałby dojść de przekonania, że 
rząd sam uważa gwałtowną rewolucję za jedyny 
środek zai adczy.— Za ten trazes końcowj otrzy­
mał mówca upomi ieme od przewodniczącego. — 
W  obronie przemysłu czeskiego, a mianowicie 
m łynąrstwa i tkactwa, występował również poseł 
R o s e r ,  który następnie p o r u s z y ł  o s t a t n i e  
k a t a s t r o f y  k o l e j o w e ,  przypisując ich winę 
p r z e c i ą ż e n i u  pracą personalów kolejpwych 

n i e d o s t a ,  i e c z n e j  k o n t r o l i  tó “c h  l i ­
c z n e j  nad toram’ 55 kolei zabierali leszcze 
głos pp.. L u e g e r  i S t a l i k ,  poczem ro^praw^ 
przerwano.

Wiedeń 9 lipca. (Z  *aby posłów). Na dzj- 
siejszem posiedzeniu przystąpiono do dalszy cip 
rozpraw nad budżetem ministerstwa handlu

Świetną mowę wygłosił p, S z c z e r ą  n e ­
w s k i  na tema* kolei żelaznych w Au^lrjh K o ­
leje galicyjskie .— B<t Mowa jego  — rozsje^fcyłr 
się* co praw ja, ze strategicznych iei.0 wzŁiędów 
— w czasie od roku 1883 do 1889, z 15&0 i*a 
26u0 kilometrów. Równocześnie wybzły na jaw  
ogromne siły ekonomiczne tego kraju, ruch bo­
wiem towarowy wrmógł się tam o 58°|0, gdy na­
tomiast w oałej Przedntawji widzimy tylko 28°/0 
wz-ostu. Ato!:; względy ekonomiczne wymagają 
jeszcze nieodzownie wybudowy dalszych conaj- 
mniej 60u kilometrów, mianowicie: linji M a r-
m a r . s z  S z i g o t  do T a r n o p o l a ,  D e l a t y n  
yjd K o ł o  m y j  a . u or  o d e n i  a  do Z a l e s z -

niu względów strategicznych z ekonomicznemt. 
Np. liuja B r z e ż  a n y - C b - d 0 r ć w jest ekono­
micznie bez porównania pożyteczniej szą,'; aniżeli 
linj a B r z e ż a n y - H a  ILc z.

Niezbędnem jest dalej połączenie kopalni 
węgla w K nkom abim m  .. koleją farsw ersam ą, 
jak ' niemniej Kałgsza i innych ż r tak  saułP a 
transwersalną Upaństwowienie kolei Karola 1 
Lud wika musi mięć zupełnie mną organizację w 
następstwie. Oto ponieważ wszystkie koleje ga­
licyjskie będą w jednej ręce zjednoczone, wiec 
kompetencja lwowskiej dyrekcji ruchu musi być 
rozszerzoną, a oprócz tego należy utworzyć 6 
do 6 urzędów ruchu w innycn miastach Galicji. 
Również s ^ e k e j a  k o m e r c j a l n a  dla Ga­
licji musi być z w 'ednia dc Lwot *  prroiaio 
sioną.

■W dalszym ciągu dom agał się mówca aby 
artykuły, potrzebne dla tych kolei, zakupj wano 
w, kraju i część budowy wozów powierzano fa­
brykom  galicyjskim, następnie żądai pomjożenia 
parku koiejoweeo. uregulowania statutu peasyjne- 
go, poborów uraędi iezych, pragmatyki służbowej, 
wreszcie emisji państw owych obligacyj kolejowych 
gwoli wybudowania nowych linij i pomnożenia 
parku kolejowego.

P. W o h a n k a  mówił ę wzmagającej się d e ­
centralizacji z a rz ą d ó w  kolejowych i jr dalszym 
toku potrąeii o wystawę w Pradze w y a ża jąć  
ubolewanie, że Niemcy wstrzymali się kompletnie, 
od udą'»łu w tejże,

Z kolei z a l-a ł  glos p. K u s s .  \
Wiedań 9. lipca. Komisja dla . podatku od 

ppirytusn przyjeł; proieki ustawy, mocą której 
ma być zmienioną ustawa o kontyngensie spiry­
tusowym.

Wiedeń 9. ],p ca. Komisja dla nowego kode­
ksu karnego, rozpocznie swe prace dopiero w 
jesieni. Rząd miaf zamiar po taw ić nowy kodeks 
karny  na porządku obrad w pełnej izbie nie 
pierwej, j a*>- na początku rok* przyszłego.

Wiedeń 9. lipca. Lom ijga n a  l e ż y  t o ś c i o ­
w a  zajmowała się na dzisiejszem poaiedzei in- 
prośbą a m b a s a d o r a  r o ą y j s  k i e g o  o.uw ol­
nienie od opłat urządzeń nowych w p a ła ^  tej 
ambasady- Z  obrad które .uchwalono z s \ Ł y * j 
w t a j e m n i c y ,  dowiaduj *ię, że pewne p o -- 
seł m ł o d o  c z e s k i ,  jak najgoręcej obstawać za ■* 
spełnieniem prośby ks. L o b  a n o  w a. W skazy­
wał przy ten  na analogiczny wypadLk w Pe­
tersburgu. gdzie zło o ambasadę n-encuską, ■ a 
rząd rosyjski uwolni? ją  id opłat tego rodzaju. 
wpierw nawet, ząn^m ambasafio” rzeczypospolitej 
wystąpił z imońbą dotycwąąą. W  kąńcu uprasza) 
gorliwy ten rzecznik carskiego jskarbu aby  w tym 
wypadku nie kierowano się jWąględami polityki 
zagranicznej. Na ten *emat rozwinęła oię nąsjg- 
pnic debata wieloe z-'tnającŁ  W której uczestni­
czy! także min. B t e i u b a c h .  , *

W  końcu uchwaliła, komisja działać WTyifi 
kierunku, aby raaa państwa zaakceptowała prze­
dłożenie dotjczące, b e z  d y s k u s j r  z jakąkol­
wiek cecha polityczną.

O genezie tego przedłoien.a dowiaduję się, 
że mm S t e i n b a c h, na pierwotną proźbę Ło- 
banowa odpowiedział, ^  w myśl konstytucji 'au­
striackiej, ulga tego rodzaju może być udzielona 
dopiero po uzyskaniu odnośnej aprobaty ze stro­
ny rady państwa, W  obec tego ozy unbfc. uK 
zgadza się. aby ta  sprawa przysyła ewentualnie 
pod dyskusję tego ciała prawodawczego? Wów­
czas Łobanow zwrócił się do Petersbura, zkąd 
odpowiedziano mu, że jeśli ustawy austriackie 
wymagają tego, to niechaj amuasador zwróci się 
na tę drogę. _____

Tdogramy „Dziennika Pilskiego/*
Wiedeń 9. lipca. W k«. Milica odjechała 

wczoraj popołudniu do Heidelbergu, celem pie­
lęgnowania chorej tamże matki ks. Mileny czarno 
górskiej.

Ks. Piotr K a r a d ż o r d ż e w i c z  udał się 
wczoraj popołudniu do Sztutgardu, a w. ks P i o t r  
do Gieicbenbergu.

W ielkie m a n e w r y  c e s a r s k i e  II. i V III. 
korpusu odbędą sie tego roku Domiędzy 1 a 8. 
września. Zakończy je w dniu 7. września olbrzy­
mia rewja w obliczu cesarza, daiej ces. W i l ­
h e l m a '  króla saskiego. *t - i 

r „. Bor hn 9 ^lipcą.^Ęam^urgei lltltNMl
że nft jesiennej sesji parjam entn 'wniesie iząa 
znaczne postulat] - kredy 
tfa rufe:' J 11

Pateraburg. ,*liipca. A b y  przeszkodzić p<# 
d“oiem u zboża n ś  chleb i ̂ nasienie w tych  oko- 
i! -apt gdzię-ywoźną p rz e w ia y w ^ ę p le ł ł fo i^ j j^ yJ p e w i j l

,v. , ,  !( . fc« ^tary  ?y*^
k o 's .ach które. ęU uLofii rzeczonych dbeterąjąi
lub też z portów ,  od granic zaeht)trnieHf

T urcja dała aprobatę swoją na połączenie Ru- * 
■u. l-i wschodniej ^  B ilgaiją 
a t i  I- Upow Ws
dylf 294-87; naim i ą  h , -    ^  —
złota 111 — marcowa 102 25 — Węg zmta 105-30; alLldr- 
kie 202 50 ; siedraiogrodzkir 201; nordbaDy 2740 ; ludwiki 
212 50; sztaebar. 290 75. • ,

• * H if id M  9. ii,rea Mmista- rolliotw* (ątoianował 
przyć “ert,f>' pa J0 miu. *  tw. zi rU .  di*uen i la-
i_w hc«. e i t i l s ,  a *ym pr*r dTeka* 3ól* ąr pcku-orjen- 
,aineg i landoszc rdigljn^go w ObmJbT »eh.i:

C h a r le ro )  9 lipca. Na dom naczelnego dyrektora 
kopalń tutejszych w konano .ubnzłej. .noci zamach dynami- 
to»w ktow TymdHt Tl w r y J ^ a w y .  r  BWfW łu s' 
nieznany. Liczba bas ujących wynosi obecnie tylko 10.000, 
co jest V3 .czpścia ugólnr.i liczby “ohotLihów w całym tutej­
szym rejonie węjlow nr :

^ ^ lo r u le K t ir  9. lipca. W .kateryn^sławiu szalała 
wc ĵra,1 popoiudnii burza okronna, połeozona z przerwaniem 
sig chmury. Wezbrani lale zniszczyły i unioan i wbt lbo 
ajmąi. i 4  mosty. Zgindo lówtiez uuw iU o W *, 
czas znaleziono j9 trupów. Szkody materjalne olbrzymie

WiBdeń 9. lipca. F n  mdenolatt donosi, iż ą a  
sapytanie rejencji, czy cesarz zechce p ^ j j ą ć  
d n it 19. .'ńierpma wizyię króh. uerbskiego, o d y  
wiedzipno w iormie bardzo prłl.yjaznej. Pomewai 
cesarz w tym czasie będzie bawić * Ison1 n ą c  
tąmhprzybędLie przybędzie' król A l e k s a n d e r  
w tjy  prrystw.e rejenta Risticza i preseoa gabi­
netu Rasicza.

Budapeszt 9. lipca, A l e k  La n d  e r  serbski 
przyjęty będzie, przez cesarza w tur% r / r  
zamku. *

Buda-Pbszt 9. lipca. Minister skarbu Wec- 
kerló, odpowiadając w izbie deputowanych na 
interpelację w spiawie napisów u l  monetach au- 
strjackich, ośw adczył, że nie odpowiadi jt  »ne 
isi utnie prawnópanstwowemi Dołożeniu W ęgier 
gdyż pizytoesone tu r u s m  z krajam i
austrjaokiemi, bez żaĄtpągc AdrĆ r.r, ^  Spnw t, 
ta dotychczas nie załatw iona; jest jednak nadzie­
ja , że życzeum Węgier .zostaną uwzględnione pc 
"ironio aUBtrjackiuj

Henecja 9. lipca. Króla i królów*, przypy- . 
dla zwidzenia statku angielskiego 

” rałnt  powitano sygnałami i dziah P*ć- 
czas bankietu wniósi /ró l toasi nŁ pum\flność 

.królowej WielLiej narodu an­
ie ls k ie g o  lal o wferańg*,. W ofet prkyJądelH w
Jtłjph i dobrych .esosauk g ą — , Ł  fTat n
polecenia królowej podzióko^a^ Ł zaradem  ̂  wy­
raził uffioSć, że ścisłe i  serdeczne'stosunki Wkonh 
a Aiipł ą ęoz ustaną i w p"i.yjztóścr lakierni, ja k  
dziś, poczem wychylił toast na- pomyćlność kró-

imentu wniesie 
we lla cele m i l i -

Berlin 9. lipca F rancuski ambasadot I I n r -  
b e t ' i  optlszcza zi r^odą swego rządu t i  pó- 
wien, przeciąg czasu Berlin i udaje sic do Francji

Londyn 9. lipca. Cesoistwr niemieccy, po- 
egr ąwszy się wczo-ai w W indsorze z królową 

W iktorią wyjechał Londynu.
Petersburg 9. lip ca. Dziennik urzędowy do­

nosi, że car rozkazał utworzenie kancelarji ce­
sarskiej dla spraw finlandztcich.

Stamnul 9. lipoa. Porta zaprzeczs doniesie­
niu lim esa, jakoby eparchje la .  Kraoie wystoso­
wał} petyrję do konania a tg ielskngo, w której 
oświaddkstją, że lo r c ją  nie jesi zdolną utrzymać 
porządku te  chrześcijanie zmnszęni rą schwy­
cić za broń. i i e  mogą otrzymać zadośćuczynie­
nia za wybryki, jak ich  się dopuszczają żółmers* 
tureccy względem nich.

^ ifa— ^ —
NADESŁANE.

W.. J O \ l § 2
DOM BA N K O W I: i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulice /ągteliońska i z ,  
d o s ta r c z a  vnfc a H c u s ry  k a a c h u t'  . . . .  _ r.

rzeczone; renty o nadesłanie tal low.

carstwa prowadzą .Obniżenie
ma być zastosowane gdy wiezione tędzie zDoże 
dia ludności, cierpiącej niedostatek.; a co 

; być zawsze przez odpow iedni atestaty urzędowe 
stwierdzonem

Ks. N i k i t a  oii»mogór6ki zaproszony zostft. 
do uczestnictwa w obchodzie srebrnego wesela 
pary carskiej w październiku br.

Paryż 9. lipca. IzVa~jpćhwalili .^rojejit.. do 
ustawy, dotyczącej utworzenia instytucji u r z ę ­
d ó w  r o b o t n i c z y  c-b.- > ■

Stambuł 9. lipca. Agence de ConsfanUnopi'
za jirzecza doniesieniu j je ru  angielskich ,^  jajjoby

n i w f i i a

*“a i‘,rr“ i-i»1TT i m*— TT

tbeenie przy ulicy 
iteoznego.

. . . .  f t E W d l

odbyciu specjalnych rtadjuw ‘hlMka *  pTóT Foumiew
r y 4U A w qi

zamieszkał przjT jUi., go ;o 10

po odoyciu spcoji

w Wi edn i u ,    ____
Dom przechodni z uliej 1‘

■ • • {Letnie -mieszkania!
W p a r k u  C e t n e r o w s k l m  w obrębie miasta

Lwowa w lesie t. z. (w ęglioskim ) jest jeszcze kilka partyj

listownie' p, 
y  miejscu.

EUCH ro e iĄ G O W  KOLEJOW YCH.
waAny od dnia C z e r t y i g 9 1  r. ow akiego.

ih> łw®w» pL^r«no*An.
..
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zysk  'i-  W® g ljw n y
n n» k od zam cie

3  SuckUJtPkyęowz, Stryj*, . 
Ze tttanisławowŁ, Budapesztu, 

Mufiklhc^fc, ,  ̂ . i
S try ja  . • - Ł.

Z Buo^y, Chyxowi H u8iatyiiŁ ł 
i * -*e ii
Z N ow ego Sącza, D hyrow a, 

H u sia ty iu i, si*nLs*awowat B u ­
d ap esz tu , illaiik*czt» i  Łttwo- 
iz a e g o  { : •

Z CzerDioWiCć •
Z Ż ółkw i . . ♦ ,
gi bokĄla j £Ąłzę*. •

Z© Lwowa ©dcfco«Uns
H o tr ik o w e .
H>o todW ołoczysk z gt. dworc_  m z roda*mt»Zfc
D o StryjA* CŁyrowk, N owego  

Sącza, Ławoc*sneffOt Aiunk*,

D o S try j* , O byrow *, CneLy
1 Sl»0. 3I»«uW - ,. » , . .

D o B t r ł j* ,  ' . ^ o o i i i b g o ,  M nn .
k*cz*, Bud*peo*tu, bt*niata.
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C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 9. L ipca 1891. r.

\ Lwów JWnopol

y 5o lo  ; i» yz5  io  —
7-------7$o 16-50—7-20
7-——7-3v ó‘’----- 6-75

7-------7-?5
6 ‘ —  10 —

Podwo-
łoozygka

7 - - —8 - -

Ó-2Ć-7 04 7-— -65‘ 
e-2 5—7-26 

8— 
67J0-9-75

O-75-Ó6-50' 
6-40—h’75 

10 50

12'—1 3 -  

41 —̂4 8 -

ir sieni ca |ń 50 lU Ś0|9'5f5 1 0 —ja-yu—!L85l»'&u Iu"óO
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyko,
Rzepak | l 2 —1350
Lnianka
KolIcz ^zert, [42 —32 
Konicz biała
K njJijg gJW.

Wszystko za 100 kilo netto
Chmiel za 56 kilo loco Lwów i*. — — w  .

*** OkóyfilŁ is fT ft^ O  ‘UtrÓW f M
19’50 zł. ■ l0-'A■' »»*■“ *■• - ‘j 1

TJspUśrfbfdiłe ' śpokojne, w handlu ni* zadneJ 
laiejatywy do transakdi

1 2 —13--*

41'—47--^- 
jż łlIIP s

Jaro;; 
. sław

is-«gai ‘64
«g—

h j j u j Ę E r m -

t iv  ■■l' 1 " 1
i żt‘

► „ -tu
D  s  .

: j  ‘ i * e» V S* , V :.i ■ :Łr - t
,v «» Ro m  drui

7 ■ y i  ? 'JL* *•■ Ó *.'• s. -r i i* • - M . f: i V
W a k a ^ i  m a fó e ń s fa <

«.ro;óehwil» pennę9inj.,tfu,ii
U AmA.tnTiumml1; a 

■ t ■> 1 ;
i/i-Wi U v ć

, T *
B4yttf‘Hlritett * t

jM. &Mho?q*ąlę

i t.i 7 i l  ^>oińgki
 ... ______ , . ( r ti.t ,>-. w Sznage
P aśfił Johtfi*nt'".‘̂ ,,-;, ^  H/Trapeśąf  * V .ej* . a:- r I. vt * ' ' * ■" ' 1'1 *1 Ty ,• ‘t  1
^udswilęa,jjtego iąa* ( i , t  ;*,,. *.,; ., •, Kwyecińs

.Ejsni. Lahaidek yej.iłał**-*' ( *  ‘ ■ .. G#i;i»ąn
BAt^a-n, L»Wf-ł r '* r; - f* *  v . Feidma*

- W *  * . ; ....d * :£ S S j
£ kś-g.rriiaeą *6^»ajłb*.ó(Blemińskl

■‘ 'Rzśtji a iieje  się w R„yat w hotelu Europejgkim.

od

być m■ inoźna w Każdej ataCjTfco cenie V t

oznacza

itwowycŁ w Ga
:tukę.

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty złotej sprowadza kantor wymiany KITZ i S łO F F , Lfflf, PlftC Hslicti L L



D Z I E N N I K  P O L S K I * d n ia  10. L ip ca  ió 9 1 .

Drobne ogłoszenia.
D o d I m I m I i  r i z M i l t a

po 1% centa od wyrazu..

T a t t l l l ł n t i a  t w k a  p rzy ją ł*  obo- 
1 wiązek gospodyni dom u: tylko u księ-

• * t  u a k n n l t o  Ś L E D Z I E  
p o c i t o w e  1  u t a k a  1 #  c e a t .  

■ o l e e a  h a ,  d e l  A l b e r t a  § i k o >  
w r a a a ,  L w ó w .  p i l e  M a r j a c k l .

N

n M n k a |4  w l e r i c h o w c a  silnego, 
i  łagodnego, obojętna. Dokładny

dza ńa więkezej plebenjl. Adr*« Lwów ,! °&i» wrai i  podaniem ceny up ran am  pod 
H oUl Podolski Zarzycka. 549 * 1 8 p. r. Lv. ow

U / I U a  a  o *
TY Zofii 10 d

( r a d i o m  przy 
lo  sprzedania.

u llo j św 
544

Oe i e t k  z ukeńozoną VI. kia*1! gimna­
z ja lną  chcący się pośw ięcić z a ro ­

dowi aptekarskiemu, m ajdai* ,a  *12,
ni* n»ty< Jm ia it r  apt*o* 
ka<*h S. K aiatanow icz____

Zaleizezy
548

Ka m ' o n l e a  jedno piętrowa z trzem a 
IroLtami. U lica Ac* lemick* 1 

jes t z wolnej ręk i do sprzedani*
88,

542

M a n w y d i e l k a  auzykl l różnych
11  robót poszukuj* umieszczenia. (52

W skutek lakupu l o k a m o b U l  do 
s,zasłania 2 dotychczas uiywane 

m ł o e a r a J e  w zarządzie dóbr Lubycza-
s itu k  pięknych roślin oran- 
łe ry joyę*śeryjnych jest a* ipraedarz

w ”irnop< i® B litsse j w iadoaeeci udzieli 
p. Fialkoweki w Banku podoliklss w T a r­
nopolu, 546

N b w * a N « 4  k a ra te  poA w 6 |oą
uiyw nną eglądeć m eśna we dworae 

w Pustem yU oh, pr«vitenek kelei Pań­
stwowej stryjskfej o pól godzizy 
Lwowa.

od

I w i k i
trakcie

priy
y od

i  obszarem 140
rządowym o 1*/,

Nowego 8 ą c ia  joet do sp rssdaaia  z in­
wentarzem m artwym  i i jw y a . B iiis s y o .

zieli W uy J u i e a ,  fo tvgraf 
545

w izdoaeści udeiel 
w Nowym Sąeeu.

0 4  w r e e t a i a  —  d la  dwóch atudon- 
tow m iss łkan ie  a otrzym aniem , P ie r ­

wszeństwo m tją aoinm w ia g.m nasjum  
Fram eisika Jezofa a klae w y e.y •! Zgło­
szenia poiądzn* p r i td  w u i  aa 1. B liżtze 
zzczefóły ul. D tugessa 7. J .  Maoskowska.

Bi u r o  C o B t r a l a o  A u t o a l a y  W e -  
r a e e e e y ń e k  i* t  — poleoa bnrdto  

adolna g iw ernan tk i, n a tn zy Je li s naj- 
w ytszeu  wykształceniem, rudowlt* F ra i -  
eeakl, » i y ,  erau pp. oficjalistów a pię­
knymi reki **ndacjaml 1 doberową niż­
szą słuśbę. Lwów, Krakowska 15.

F iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
l j  skórne, usewu ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra farmacji. Lwów 
W ałowa 15 Cena m ydła fiołkowego 40 ct 
W ody fiołkowej 60 ot.

Biuro Informacyjne nauczycielskie

M“* Stóphau i©
K ra kó w , D ługa  7, 1578

p o leca:

1. Nauoz. Polkę z dosk. muz., doek. niem., 
średn. franc. 8. Noucz. Palbę z dosk. 
niem., średn. franc., angiel., muzyka. 
3. Nauoz. Polkę z sysi szkolnym, doi k. 
frano. i niem., muzyką. 4. Nauoz. Fran­
cuzkę z doskon. muzyką i doskon. niem. 
5. Nuuoz. Niemkę z dosk. muzyką. 6. Bonę 
Palkę z konw. niem. i krawieozuzyzną.

De kąpieli mydełka pływające, ko­
kosowe. śółtkow* i cytrynnwe wy­

śmienitej jakości poleca fabryka m ydtł 
E . 4  J  Friedrichów , Lwów, Krakowską
18. §58

T u t a l f f ó a l u a  o n o b m  e.uka zajęcia 
i  się domem, lub dn wychowania dzieci 
lub atarizych panienek, nauczy krawie- 
csy iny , białego izyoia i rólnyeh pięknych 
robót. 553

K u p a o  — a p i i t ń a l  S Kto chce
kupić lub sp rzed ać : d o b r a ,  f o l  

w a r k ,  k a a a l e a l c e ,  r e a l a o f i ć ,  
niech się uda łaskawi* do Bióra Wywia- 
L w czeg  „Europejskiego" ( ' e z a r a  
B l l o w l e s a *  nlioa Krukowska 1. H o  
a o r a r j a a a  b l a r o w o  d o  14t.o<Ml 
a l .  J o d o a  p r o e e a t  wylej 1U.OOO 
■*- p ó ł  p r o e o a t .  551

M l u z k a a l a  I t k l t p y
po  1 e a n c ie  o d  w yrazu.

n a m i  s e k a u l a  id  róinyoh terminów 
I  (miedzy innemi p o m a l o a i k a a l a  
k a w a l o r u k l o  f i r a h t a w o ,  e l e i a a -  
e k l e ,  więkoao i mniejsze a odpowie- 
dniem pem ieaieieni i i  dla M ulby, lub 
obsługą w domu). S k l e u .  S t ą j a i ę  
W o a o w u l ę  v .nąjm uje Z arząd realno 
śoi t  A f t f - w a p i a  B rafera  
w godsinaok 8.—1*. i  8 . - 5 .

•  lab 4 pokoja, kuchnia, przynależy.azei, 
widok na ogród pojosuiuki. Kleinowzka 3

N a  a l l c j r  b y k u  n a k l e j  I .  S I ,  jes t 
obiasrne 'rontowe potniesz! tai*  ik ła -

dająe* się ■ 6 wielkich pokojów zaraz 
do wynajęcia. B lilazej wiadomości udzieli 
dozorca 550

S K ŁA D  K A W Y
*  najlepszym gatuku

Ceyln i A sw ykautaęj
ARTURA KOSOOKIEGO

w* Lwowio, C borąłeayaaa 18.
Cany w a le j sen 

1 kila sł. 1'90 *Ł 
Na prowincji:

4 ',, kilo ał. 9-60 oŁ
frank*. 1008 

Nia nam wealo tyoh g a tu k św  kawy. która 
szają i kaldy sam się preokonać mess cay 

B a k ą  k a w ą  J a k  a n o ja  e o

Nalepia Ława palna
•/, kl. zł. J 30 e t

*/, Al. najlepsi herbaty 
'/$ Al. na|ł. ok uchów 50 ot 
l  butelka koniaku ał. a 
1 butelka starki zł. 1
1. butelka Cectail amer.

ał. 1 do 9 50 ot.
drn i iy  pod naawą mojego godła ogł* 

los tanie gdsieindziej pm  t e j  e e a l r  
d o  J a k a f i e l  I z n t a l t n .  lu08

J A W O B Z E  aa SzlazŁi anlr. (EnidorD
Zikład hydropatyeiny i łętyczny. L.dro wieko klimatyczne. Cnracja 
e'*ktryozna,MaCłagt- i mleczra ltd. S*« >u od 1. Uaja io  30. Września. 
Lekara D m  E d a n . K o w a l n k l -  Poeita, telegra' jtaeja kolei 
śelasnąj. Wyjaśnienia i broszury przesyła Inepakcja Zakładu.

I
I

Koncesjonowane prze: Wysokie ces. król. 
Namiestnictwo 

Biura Wywiadowcza „ E u r o p e j e m e "  
CEZARA BILEWICZA,

ma honor zawiadomić Wysoką Szlachtę 
i Szanowną P. T Publioznosć, li korespon­
duje z Biurami w Pnryiu I Genewie: 
iródłem bon i guw ernantek- w  biurze zaś 
własnym: w polskim, ruskim, niemieckim 
I franouzkim języku. Ul. Krakowska 1. 1.

Lwow. 1583

Medal zloty. -  P ^ y ł 1889.

2 5 0  G U L D E N Ó W  V  Z Ł .
ja łe li Crema Grslich nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów . plam wątrobianyob, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery a l do 
starości lśnią-o białą i młodzień­
czo św ielą Żadna szminka. Cena 
60 et. Trzeba wyraźnie lądać: 
spremlowan<j Creme Grollch" jest 

bowiem wieie falsyfikatów.
„Snvan Grellchu mydło do tego 

4'1 ct.
„Grolloha Halr Mllkon" barwnik wło­
sów najlepszy w świecie ; — bez 

ołowiu) — l /ł. 2 zł.
Skład główny: J. Grailob w Borni'
Lwów: Z. Rucker. apt. Kraków: W. 

Redyk, apt. Przemyśl: D. Ludkiowics 
i Sp. R zeiiów : J . Schaitter i Sp. T a r­
nopol : H. Kah»ne,ta p t.; M. Krzyżanow­
ski apt.

n\

D l a  P a n ó w !
zł.

od 10 do 27
9 „ 25

Ubrania letnie .
Narzutki męskie • „ 
Kamgaruowy żakiet

z kamizelka . . „ 19 „ —  
Ubrania dla chłop­

ców ................. .... 6 n 12
Ubrania dla dzieci „ 2'50 n 8 
Pantalouy męskie „ 3 „ 8
Zawsze z»opatrzony w gotowe 
z najlepszych materjałow i naj­
nowszego kroju w wiedeńskim 

magazynie 1569

i;
l . t r ó w

ulica Teatralna liczba 1.

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w *  L w fo w ia  1515

poleca

CHIŃSKO-ROSYJSKĄ HERBATĘ
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
*/, k. Congo cesarski . . . . . • • 8 ’ —

k. familijnej w pudełku zielonym 3- —
‘/, k. „ bez pudełka . . . • 2 80
xlt k. „ bardzo dobrej . . . 1'30
V, k. Melange deMoskau wpud. ió łt. 4 — 
V, k. » » n bez pudełka 3_80
‘/e k. I m p e r ia l ...............................5 ~
’/, k. wysiewek własnych .

k. „ sprowadzanyoh
V, k. Ciast do herbaty . . . .

K A W Y
franco opłacone do każdej stacji pocztowej 

w kraj u.

1-60
1-50
1-20

4‘/. k. 
4J/. k. 
**/. A. 
4*/, k. 
**/. A.
n  a.

k.
4 */* k.
4’/, k. 
4»/* k. 
43/, k. 
47z A.

Ceylon grubo ziarn. najprądd. 10 80
„ ś r e d u ia ........................iO’40

K u b a .............................................10'—
Laguaira gruboziarn. . . . 9‘60
G u a te m a la ..................................9'20
J a m a i k a ...................................... 8-80
Rio l a w e ...................................... 3‘40
S an to s .................................
Mokka a r a b s k a ........................10'30
Jawa z ł o t a ................................ 10'80
C eylon p e r ł o w a ....................... 1080
S iriu sz ....................................9‘tO

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulertrd Montmartre, nr. 8.

P A S T Y L K I d o  T R A W IE N IA
wytworzone ze źródi ł soli Viehy, Przy­
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeoiw kwasom i upośledzonemu trawieniu

SO LE Y IC H Y  do K Ą P IE L I-
Paczka wystarcza na kąpie’ dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Viohy.

Dla uniknienia fałszerstw lądać na­
leży, aby na wszystkich produktach znaj­
dowały się znak i: Kempanjl wód Yiohy, 

Dostać można we Lwowie w aot. 
P. Mikolasoha, E. Mendrechowiczai G-old- 
bauma i W ewiórskiege. 524

I

d l a  pafil, 
p a n ó w  i  d z i e c i

polftca

SKŁAD PŁÓCIEN
stołowej bielizny

i

Zakład do m i m  wypraw 
ślnMych

M.Beyera1 Spii
L w ó w ,  

ul. Karola Ludwika liczba I.

i i o o o o e i o o o o o o o o o ^ o o c k o o o o o i

DOI BANKOWY i KANTOB WYMIANY *

1081w e  L w o w i e
przy ulicy Hetmańskiej p0tf liczbą 6,

A u p u j b  l  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kuraie d iiennym  b e i d«ii0ien ia  pr^w^jj.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudziez płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. K 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotny pocztą.

O b e e o o c i i o e e e o r a e e e o e & ę i

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
w e L w ow ie-

FABRYKA PIECÓW KAFLowrCH
odznaczona zaszczytnie m  Wystawach krajowych 

Kantor zamówień i wystawa u l i c a  L u k a o l l i s k i e a ń  I A 
(plac Castrum).

Polecają własne wyroby ogniotrwał* ■szamotowe «*(»„ .  
k o m i n k i  i  k a o l i n i e  I ,n i t o w e  z gładkich lub wzo„ 
Styeh kafli, w kolorze b iił.in , porcelanowym ma;olikowym 
szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym.’ okrycia śe «u' 
kallami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektowne ozdoby ogro- 
dowe do upiękfzenia klombów i alei o g r o d o w y t u d a ś c i  
nagrobków. Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe dn budynków 
podług rysunku. Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom 
zagi auieznyn , gdyż pracując przez lat kilkanaście r  pierwszo 
rzędnych fabrykacn i fgraiiieznyeb, nabyliśmy wszechstronna 
praktykę w tymże zawódzie. Wyki u ą się tłk źe  wszelkie naprawy.

Łaskawe zamówienia miejs we i z prowincji uskuteeznja się najstaranniej 
wzorowo i trwale po cenaoh najumiarkowańszych.

L. 11,501.
1596

L 5.MS 1586

K G I K I W N .
Magistrat miasta Kotospyi mając zamiar zdjęcia nlanu niwelacyjnego 

miasta, celem projektowania tałożenia nowej sieci kanałowej w'eatem  
mieście, poszukuje technika, który by się p„diął tej czynności, i uprasza 
pp. techników, którzy by tę czynność objąć ehcieli, o wniesienie swych 
zgłoszeń io  końca lipca 1891 r., wykazując przy tern swe uzdolnienie 
i praktykę w tym kierunku, i podąjąc oraz wysokość żądanego wynagro­
dzenia ,ia tę pracę, — wiględem którego z akceptowanym konkurentem 
ostateczna umowa zawartą zostanie.

O pnydatności projektu rozstrzygać będzie opinja lwowskiego towa­
rzystwa politechnicznego.

M a g i f t t r a t  m ia s t a
£ołomyja> dnia 29. Czerwca 1891.

B urm istrz

Z u la u f .

Ogłoszenie konkursu.
W  etacie służby gminy miasta Przemyśla waku.e posada sekretarza 

z płacą roczuą 1.000 zł., prawem do trzech dolatków pięcioletn.ch 
w wysokości 10%  tejże płacy, oraz prawem do emerytury pod waruu- 
kan tut. miejskim statutem emerytalnym zaslizeżonymi.

Posada ta nadaną zostanie na razie prowizorycznie.
Od kandydatów do tej posady wymaga s:ę ukończonych studjow 

prawniczych ze złożonymi, trzema egzaminami r ądowymi, nadto aby 
byli obywatelami austrjackimi, nieskazitelnego zachowania się pod wzglę­
dem moralnym i politycznym, oraz wieku niżej lat 40. _

Podania co do powyższych wvmogow należycie udokumentowane 
wnosić należy do Pro vdjum Mag.stratu w Przemyślu do końca llpca 
1891 r.

Z  M a g i s t r a t u  m i a s t a
Przemyśl, dnia 4. lipca 1891. ,  ,  .

D r. Z ie m ia ń s k i .

P ŁÓ TN A  DOMOWE
c z y s to  n ic ia n n e  

iitnk» 23‘/i metr długie 
*ł. 8 50, 10, 11, 18 

i  n a j l e f  r z t j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P ł ó t a e  a a  p r z e ś c i e r a d ł a .  
165 i 175 o tm .iier  14*1* metr. 

długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 
lid 6 lub 7 przeiuleradeł 

r h a e t k l  U  a u a  m i e l a n n e  
tuzin zł. 1*40, 2*80, 3*40, 4. 

S e r w e t y  a t o ł o w e ,  
tuzin zł. 2-40, 2’80, 3 75, 6 ’25. 

O b r a a y  a a  •  e s ó b ,  
sK ^ -S . 1*16, 1-65, 2*15. 

■ e r t d * d  d e e e r t  a  f r e d ś l ą  
tuiffi u. 1 nO, 1 , |-80, 3-60. 

O a r a l t a r y  k a w o w e k a l a r  
z 6-eioma serwetkami, 

zł. 2, 3, 3-70, 4. 
R ę c z n i  k l  n i c i a n n e ,  

tuzin zł. 3, 3*30, 4. 4’60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin zł. 9-10, 3, 3-60.
p o leo a  oandeT 1024 d

JANA RIEDLA
W E LW OW IE.

I W O N I C Z
z a k ł a d  z d r  o j  o  w  o -k ą p i e l  o w y

Szczawy alkaliczna słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, 

chorobach skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nieiyta h błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych cho­

robach kobiecyoh.
Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem wgłębi 371 wtr. 

źródłem słouo jodowem » niewyczerpanej obfitości, kąpiele borowi­
nowe, tuszowe i basenowe.

Mleso żętyca Inhalutorium. 
t ę mi * stacja klimatyczno-lecznicza.
Instytut leczi ic.-o-pedzgogiczny dla chłopców pod kierunkiem 

prof gimiiu lwowskiego dra W eigla i lekarza zakładowegu ,
1 nra kąpielowa podzielona na 3 eezony od 20. maja do końca 

września. Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie tańsze.
R»dy Jekarekiej udzielają dr. Klemens Dębicki, lekarz zakła­

dowy i dr. Kazimierz Kaden.
Skł»d> wod miner»lw«h, soli i ługu na kąpiele domowe we 

wezystkich aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą.
Prtl pekta odłamie rozseła Dyrokcja. 137

W A Ż N E
d la  pp. G o sp o d arzy , b u d o w n ic z y c h  i in ży n ie ró w .

N ajlepszym  środkiem  konserw ującym  gontowe da­
chy, sztachety i ogółem w s ie lk i m aterja l drew niany

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mater­
iał drzewny a szczelnie jogo pory zamykając, ochrania go od szkodliwych 
działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do pękania 

paczenia się i trupieszeuia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem i Jeży używa' Oleju naftowego tam gdzie 

materjał drzewny na ustawiczne dziaianie powietrza i wilgoć o-sr wr. ł L : „ . .  
a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R ó w n i e ż  d «  ‘p u s z c z a n i n  c z y l i  p o k o s t o w a m l a  w s z e l ­
k i e g o  d r e w n i a n e g o  m a > c r j a ł n  n a d a j e  s i ę  O le j  n a f t o w y  z 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważna zaletę, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy b a r w y  n a t u r a l n e ]  s ł o j d w  
d r z e w a  n i e  m a l e n i a ,  przeto zamiast d r o g i e g o  p o k o s t u  do pier­
wszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej t a n i o ś c i  
ze znaczną korzyścią i n a j l e p s k y m  s k u t k i e m  u ż y t y m  b y ć  m o l e .

Jeden kilogram ra mowanego Oleju naftowego kosztuje 12 ct.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr onu- 

szezam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszys kiełr 

cyj kolejowych. 1513
P i o t r  M i ą c z y ń s k l

właściciel lafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

L 549 pr. 1891.

K O N K U R S .
1560

W btacie służby sanitarnej gminy król. stoł. miasta Lwowa wakuje 
posada asj stenta weterynarskiego z płacą rocznych 600 zł. a. w., kwate- 
rowem 180 zł. a. w. rocznie, praw«m do dwu pięcioleci po 100 zł. a- w. 
rocznie, tudzież z ryczałtem  na fiakry rocznych frO zł. a. w.

Od kandydatów do tej posady wymaga się dyplomu weterynarskiego, 
w Austrji uzyskanego i egzaminu praktycznego, przepisanego rozporzą­
dzeniem Wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 21. marca 
1873. Dz. pr p Nr. 37.

Kandydaci mający zamiar ubiegać się o tę posadę, winni podania 
swe tak co do w teku, nieposzlakowanego życia, dotychczasowego zatru_ 
dnienia w swym zawodzie, tudzież co do możliwych stosunków pokre­
wieństwa lob powinowactwa z urzędnikami miejskimi, należycie udoku­
mentowane — wnieść najdalej do koAca lipca 1891. do Prezydium 
Magistratu.

Z  P r e z y d j u n i  M a g i s t r a t u ,  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a
Lwow dnia 20. czerwca 1891.

> 0 0 0 € M H 3 - E K M > € > 0 0 4

\m m m —  ■ ----- --------------------------------------------------------

M l  MflWSi) M y d ł o

L  $1 s«n.
O s ł o d z e n i e ,  k o n k u r s u .

1595

W s .lu  nad a r ia  jtdnego s typen ljam  w ro esu sj kwooio M niu .et (800) zł. w. a. z fundacji stypeu- 
d jjne j i- P V a k i y a l l l > u a  I F r a a d i i A a  d l e n u t a a a w a k l c h  d ia  młodzieży polskiej
* i  łające; en eatuee malarstwa 1 nlodsiorytniutwa, ogfaeaa *i* niniejizem konkurs.

O paw yż.ie etypsndjum  mogą lię  ubiogać -wi. (i)ońoy narodow ośjj polsk>ej, urodzeni w obrębie 
Królestwa G alicji i Lodomerji wraa a W ielkietn K eięsś* m  Krakewskiem , która,  ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w iztuce rjrti wanla Bł at i l i ,  miedzi lub drzewie pewien wyższy 
jopień artyamu, p ragną jedyni* d la  wydoskonalenia * 4  1 nabyei* wyższego w ykształceuia w obranym zawodzie 

udać się aa granicę. . . .
Trawo nadawania tego etypenajum ałuży Wydziałowi kraiowomu.
Pobór ity p en d ju n  trw a tylt® prze* rok jeden  i może byó jsdyUll> w Tażuych wypadkach za zezwo­

leniem o. k NaT i ls‘nietw a na daleay jeden  rok piaedłużonym .
Kandydaci w inni wnieść podania swój* do W ydziału  krąjowego n a j d a l e j  d o  d n i a  2 .  H l e r p n l a  

r .  b .  a ‘o byli uczniowi* o. k. sakoły sztuk pięknych w Krakowie za poiradnictwem Dyrekcji tejże szkoły, 
inni  kaodTdaoi saś bezpośrednio. Do podań załączyć uale iy  m etrykę °ilrj tu> świadectwo ubóstwa, świadectwa 
z e. k ezkoły sstuk pśęinyoh w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie na
stali, in ieddii lub drzewie 1 śe osiągLął w tej sztuce pewien wyższy stopień artyzmu. wr»«zcie dowody, iż
kandydat tylko d)a wydoskonalenia się pragnie udać się za g ran icę  i że należy do narodowości polskiej. 
W p ićn n iu  należy wskazać zakład lub miejs oweść za granicą, w której kandydat  z«mie rz ł kształcić się dalej 
i przedstaw ić o ra i euły pl»L dalezogo keztałcepia tię  z ag ra n ic ą , a wreszcie padać dokładny ad ies , pod którym 
petentowi rezolaoja W ydziału krajowego a a  być prz słaną.

W ypłata  stypendjum  nastąpi w wóob półrocznych równych ratach z góry, z których pierwsza 
zostanie wypiauona za ra i r,* nadaniu , druga aat a początkiem drugiego półrocza szkolnego jednak tylko w razie, 
jeże li styp , id y .u  wykażs,dU kształoąo »ię za grauicą według planu pizedstaw ionego w podaniu, czyni postępy 
iv obranym zawodzie. 1

Z  W y d  s i a ł u  k r a j o w e g o

Ę r u le ó lw a  C la lieji I L o d e n e r j i  w r a a  a W ie lk ie a i K s ię s tw e m  K ra k o w a b ie n i.
We Lwowie, dnia 15. czerwca 1891 r.

L. B ieńkow ski.

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
pośw,aJC20ne przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te »*«ją własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JEDBNOŚCI1 DELIKATNOŚCI
W p r o fy  P e r fu m e r y jn e  d o m u

Y I O L E T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Faryźu. 

Dostać można w głównych miastach całegc świata. 

U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

522

Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej pr,*wizji- 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4 % %  listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premjowane 
5 %  „ „ bez premji
4 r/,% listy Tow arzystwa kredytowego zlen^klego 
4 % %  n Banku krajowego 
4 % %  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5°/0 a „ bukowińską
4 ‘/!% póżyrzkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/»0/o » propinacyjną weOier8ką 
4 %  węgierskie Obligacje indemnizacjjne,

któro to papiery Kantor wymiany Banku hipoteo*n°go w w ,,» 
nabywa i s p rz e d a je

p o  c e n a c h  n a j k 0,,iIy 8 tM l4 ls z y c li-
UWAGA- Kantor wvmiany Banku hipotecznego przrimuje od 

P . T . kupujących wa*elk ie  wylosowane, a juz płatna ml«j- 
SC0WB papiery wartościowe, tudzi®2 zapadło kupony za go­
tówkę, bez wszelkiego potrącenia > 2»ś zamiej*°OWo, jedyni* 
sa potraceniem rzeczywistych kosztów.

D o  e fe k tó w , u których wyczerpały t k  kupony, doztaros* 
nowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem ko»ztów, którz •* »  pouoi-

WycUwca JÓMf LaskownicJu. OdpowiedjMluy z« lecUkcję Adam Krąjtwski. Papier z fabryki cz^rlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


